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MIS „Włóknia.rz'' 
spłynął na wodę 

<Korespondencja własna) -P Ł O 'W &zezecińskiej stoczni im. 
fi!l. Warskiego odbyło się wczo 
Lr.aj uroczYSte wodowanie M/S 
„włókniarz''. statk11, nad któ­
rym mecenat objęli polscy 

żeglugi - s. Perkowiez i by­
ły przewodniczący ZG Związ­
'ku, przewod·niczący łódzkiej 
W·KZZ - z. Krzywański. 

Tradycyjnqo aktu chrztu 
·Przemówienie· W • . Gomulki i L. Bre~n lewa 

·: włókniarze. W uróczystości, 
. wraz z lic7lllie przybyłymi przed a ·ad 

· stawicielami szc:.:ecińskich o· 
dzieżowcf>w .i stoczniowców, 
wzi,ęla udział delegacja Zarzą· 
du Głównego ZZPPWOiS oraz 

statku dokonała · matka chJ.'zest 
na - I. Sroczyńska słowami: 
„Nadaję ci imię· ,, Włókniarzu -
płyń przez morza i ocl!MW, ================= 
nieś sła.wę polskich stocz.nfow­
ców i włókniarzy". Przy dżwię 
kach hymnu narodowego · wspa 
niały 14-tysięcznik spłynął z 

·pochylni na wody kanału por­
towego. 

. wszystkich okręgów związko­
wych z całego kraju, z prze· 

W sobotę w godzinach po łudniowycb odbył słę w Krem !owskim Pała.eu Zjadów wiee przyjaźni rad21eclro - polski~j. 
Gorące oklaski rozległy · s.ię w wypełnionej do ostatmego miejsca sali, kiedy w prezydium pojawił s.ię I sekretarz 
KC Polskiej '.ŁjednOC'ZOnej Par Hi Robotniczej, Władysław. Gomułka, czt<k.ek Biura Poli tycznego KC PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów PRL, · Józef ·ey ra.nkiewicz i 1nni czt.onkowie polskiej delega.ej.i partyjno - rząd&Wej. · Wodniczącą zarządu Głównego 

Związku posłanką L sroczyń· 
5ką n.a czele, 

Na wodowanie przybyli tak­
'!e: pierwszy po wojnie prze­
wodniczący za.rz. Głównego 

·związku Włóknia.rzy, przewod· 
niczący Komitetu Pracy i Pła­
cy - A. Burski, wiceminister 

M/S „ Włólcniarz" jest 13 stat 
kiem wodowanym w tym ro·ku 
z pochylni wulkan w szczeciń 
skiej Stoczru o.raz 11 z serii 
jednostek morskich noszących· 
1D11ona r6żnych zawodów. Jest 

Razem z polskimi przyja­
ciółmi miejsca w prezydium 
zajmują: Leo!1iid Breż;nfow, 
Aleksiej Kosygin, Nikołaj 
Podgorny, Michaił' Susłow i 
inni przywódcy radzieccy. (A) Dałszy ciąg na str. 2 

Cena 50 ar Wydanie A 

Rok XXI l..5dź, niedziela. 16 i poniedziałek 17 października 1966 roku Nr 247 (6l'?Jl 
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· l. Dy:wizja. Piechoty im. Tadeusza. Ko­
'iciuszki sformowana zostaia w dniu 14 ma.-

. :ia 1943 rt>ku w Sielcach nad rzeką Oką, w 
~bliżu Riazania. W skład dowództwa dy­
l\'l'nzji wchodzili: dowódca dywizji - płk. 
rllgrnunt Berlin~, _zasi~poa !lowódcy d'f'Y1-
!ZJ~ do spraw osw1atowych - mjr W!odzi­
m1erz Sokorski, zastępca dowódcy dywizji 
do spraw liniowych - płk Bolesław. Kie­
~ewfoz, S'Lef. sztabu dywizji - pJ>łk Woj­
Ciech Bewziuk, kwatermistrz dywiz.ii 
b!jr Jakub Pra.win. 

* 
'.- Dywizja przystąpiła. do walki pod Leni-
110 w skład1me: 1, 2, 3 pułk piechoty, 1 pułk 
artylerii lekkiej, 1 pułk czołgów, dywizjon 
-a.!"tylerii pneciwpanoernej, batalion sa.pe­
l"?w, samodzielna. kompania. rusmiio J)l"Ze­
eiwpancernych, samodzielna kompania roz­
P?znawcza., samodzielna. kompania. fizylie­
row (kobieoa.), samodzielna kompania ła.oz 
łlOśei, samodzielna kompania chemfozna, 
'batalion szkolny, batalion sanitarny. Ogó­
łem dywoizja liczyła. 11.500 ludzi. 

* 
. Organicznych środków a.riyleryjskfoli d 
11>.rowadzenia ognia pośredniego dywizfa po. 
łlladała łącznie: 141 dział i moid'llierzy (1 
Pułk artylerii lekkiej - 36 dti ; moidzłe­
ł"zy wszystkich pułków piechoty 121 :mm 
- 24, moździerzy 82 mm - 81). Ponadto 
Przydzielono • jei dwa. pułki arł leril lekkiej 
(30g i 494), należące organfo~nie de 164 i 
144 dywizji piechoty oraz 531 pułk moźdrzie 
rzy. 

Natarme dywizji wspiera.la 17 brygada 
artylerii haubic. 
~ącznie \T'itęe dywizJ dy~owała 414 

d,?' 1 ałami i moźdSierza.mi. Pułk czołgów po­
siadał 40 woz-Ow boJowJoh. 

* P~dstaw'Ową s.iłę ognia. 'Piechoty stanowiła 
h:on m_aszynowa 'tli'. batalionach i kompa­
n.1a.c1h. piee~oty .. ~ażd:v batalion J)O'Siadał 18 
e1ęz;uch k r~hinow manynowycb o·raz 54 
r~ozne karabrny ma.sz:vnowe. Ogólem dywl­
z.1a dyspoomwala 162 cieżkimi ka.ra.binami 
ma.;zynowymi i 4116 rę~»nym; karabinami 
maszynowymi. Ponadto każdy batalion był 

uzbrojony w ok. 150 pistoletów. · m~zyno­
wyćh. Wszystkie te środki ogniowe ' łą,cLnie 
z kara.b~na.rni dawa.ły olbrzymią siłę ognia. 
piechoty. 

w aziałania.eh zaczepnych 33 · ·rmii :ra­
dzieckiej dywizja p0lska miała odegrać je.d 
ną z czołowych ról. 

,33 armia podejmpwałl' na.tarcie w ogól­
nym kier11nku na Ors r,. W jej pierw'Szym 
rzucie :niajdowaly 11 ę fny dywjzie piecho­
ty, w tym 1 wirla .J"l• hotv im. T. Ko­
ściuszki. Polacv ~I li ws lnie z sasiedni­
'm1 dywizjami 'r11-dŻłeoJdm\. do0konać wyłomu 
w silnej ebronłe. nł~ieckiej. W wyłom 
ten miały w.ejłć dywizje drugorzutowe (w 
tym korpu~ 1meehanizowa.ny) i J>OSzerzyć 
go. W ten S1JO!IÓ1J chciano '!:alamać 1>l>Ór hi­
tlerowców ml całe.i g~bokośei obronv . i 
UchWJ'cić M:&yczółki na. Dnieprze. 

* 
Przed frontem dywiz.ii bronił sie 683 

pułk t,tiechoty. niemieckiej. , Jego obrona. 
"była zawczasu pnygotowana. Składała. . się 
z tra.nszei i ·r0wówi łączących, ze scohronów 
bojowych i za.p6'r z drutu kolozaste~o • 
Obronie nieprzyjacielskiej sprzyjały . wa· 
runki terenowe, zwłaszcza wzgórza 217,6 ł 
215,5, :r krorych moma było ostrzeliwać ca. 
lą dolinę rzeki Mierei. 

W głębi obrony hitlerowskiej teren by) 
pokryty laskami i zaroślami oraz pocdety 
niezbyt głębokimi jarami, oo nłatwfało nie­
pnyjal)ielowi manewrowanie odwodami 
orga.nJzowa.nie •k&ntra.takóm. 

* 
W clą.gu dwudniowych wallt oddziały 1 

Dywizji Pieehoty im. T. Kośrouszki przeła. 
mały pierwszą p0zycję hitlerowską, wda•rły 
się· od 1,5 km do 2,5 ·km w dab obl"ony 
nieprzyjaciela., zdobyły szturmem wa:góne 
215,5 i wieś Polzuchy e>raz - oo najważniej 
sze - utrzymały zdobytv teren mimo 7<3-
oiekłyeh kontrataków wroga. i działania 

lotnfotwa.. . 
Polaey zlikwidowali 1500 hitlerowskich 

żomierzy i oficerów. 329 vnzielł do niewo­
li. Zniszczono i zd·oby'ło 184 sdukl rófoej 
broni pieehoty, 58 dział i moździerzy. Strą-

5 spmolotów. 

Na. zdjęciu: 1 Dywizja. w dr-Odze na. front. 

Na sali znajdują się s.zefo ... 
wie przedstawicielstw dyplo­
matycznych akredytowanych 
w ZSRR, d:!:iennikivrze ra­
dzie<:cy i zagraniC2lili: 

Wiec obwo.r.zył I seikiretarz 

Moskiews·kiego Komiteti;: 
Miejskiego KPZR Nikołaj 

Jegoryczew. 
Na sali I'ozlegają się dźwię 

ki hyml1Ó7V ,państwowych PRI; 
i ZSRR. 

'. Nas-tępnie pirzemaWlai:ią: o:; 
·perator warsztatu „450" za-
kladów „Sierp i Młot", A• 
l ek.siej Bietousow, człon,ek 
korespondent Akadem.i:! Nallk 

(B) Dalszy' ciąg na str. 2 

Ambulans 
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•. .ZAPADLA DECYZJA: 
JADĘ PIĘĆSET szOSTYM. 
NA STANOWISKO MAM 
SIĘ ZGLOSIC WE WTO­
REK O GODZINIE 21 ••• 

umer 506 stal na 
os ~a tnim „ że be:r­
kv " . Smukły pul­man, ź wymalo­
W'1h ą tr ą.bka n;i. 
ścianie, przekony­
w'll do siebie sta-

.Jowymi okuci<Uni oluen i ma­
syWną zasuwą u drzwi. Zma-
terializowane hasło przed-
wojennej rek.lamy PKO: 
„Pewność i zaufanie". 
Załoga była już w komple­

cie. Godzina ?.1. Wstępna kon 
trola: gaśri.ica, woda, doku­
menty, plomoy. worki... Ale 
oto · podjeżdzaJa pierwsze 
wózki. 355 paczek zwyklych. 
94 wartościowe. 48 paczek ma 
łych... W magazynie wago­
nu rośnie &tos pa:k. skrzynek 
i ' koszy. · Roz.elą<iam sie. czy 
nie ma ,.żywca" Na sz<'!'."~ś ·­
cie nie. Jeden klQ1Pot -nni.ei. 
Zdarzyło się ki€dyś. że do­
starczono do wagonu dwie 
skrzynki - z kozą i Poem 
Mag.azynier - dusza czło~-:ek 
- ulitowawszy sie nad ·męż­
rtiami uwolniJ ich z klli ek. 
W$zystko byłoby dobrze, g-:ly­
by nie zapomniał, w kt 'rrej 
skrzyoce siedział<> ·jakie zwie­
rzę. A tu pociąg; dojeżdżał 
jillż do stacji przeznaczeni a. 
Ostatecznie żywe przesyłki 

. trafiły · pod mewlaściwe adrc­
"sy . Awantura ,była nie z _tej 
·ziemi... Dziś polską faunę re-
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R
edakcja ;,Dziemrika" poprooiła. mnie, abym noa..: 
pisa.ł artykuł o Tadżyk:i:sta.nie. Usda<llem wi:;c 
przy siole i przez godzilnę zai::>el:malem popiel­

. nicU:ę ruiedopał:kami. Mimo to jednalk nie wie­
dzla·łem, co mrun pisać. Być może trzeba by 

napisać... Może trzeba by na.pisać o w.ip,lkiej hist.odi 
tadżycltiego na.rodu, która liczy sobie wiele tysięcy lat, 
o tym, że naród ten miał w średnich wiekach takich 
poetów jak Ruda.Jti., Orr:ar Haiam, .li°indausi, takich 
uCZJCmych jak Awiiceama, B.i;runi, a przecież w począt­
kach wielkńej- ·rewolucji socjalis-tycmeJ znajdował się 
w stanie wymiera,nia. 

Być może polsk:i czytelnik choi.ałby wiedzieć o tym, 
że nowa historia tadżyckiego nair<'>du bardzo ściśle Ziwią­
zana jest z naZ'\'l"iskami sławnych sy~uw rum:qdu poi­
skiego, którzy oddali swe życie za WOJl!lośc Tadżyków. 

Trzeba tu wspomnieć, że jedna z największych ulic 
tadżyckiej stolicy Duszanbe nosi imię Czes!awa Putow­
sk>iego. Putowski · byl warszawi.aninem. W Jatach rruo­
diieńczych przyjechal do Rosji i od razu: sfal się re­
wolillcjoni\Sltą. O Putowskim, który był przyjaci-elem 
D.z;ieriżyńs·kiego, można by napisać całą ksiątkę. Człl)­
wieik legendarnej odwagi, zjednał s·obiE< wielką miłc>:ść 
Tadżyków swoi,m humam:izmem, dobroci<? dia Judzi. Pa­
miętają go do dz;iś jeszcze slairsi mieszkańcy kraju, 
którzy -O!P<>Wiadali mi o nim wiele ciekaiwych historii. 
Plttowski będąc dowódcą brygady dzielił się zawsza 
z ludźmi swoim niebogatym żołnierskim przydz.i.ale.r'.1, 
a kiedy by! ciężko chory na perską malaiię, pracowat 
po 20 godzin na dobę. W listacll do żony żałował, że 
doby mają tylko 24 godziny. 

Można byłoby opowiedzieć także o Brunonie Jasień­
skim, którego imię otacza.ne jest po dziś wielkim sza­
cunkiem · całego na.rodµ tadżyckiego. Aby to :z:rozumie~ . 
trzeba sobie przedstawić Tadżykistan. .Jest to kraj jed­
nych z największych w świecie gór Pamilru, na które­
go srozytaeh pa<11:1Ają wieczne lad.owce i ~rue.gi oraz do­
lin zalanych słońcem. Na Pamiirze i na podgórzu żyją 
Judzie mający od niepamiętnych czasów swoją krulturę 
i . mteresujące obyczaje. Męską CZĘŚĆ czyteJmków Ui­

illliteresuje zapewl!le to, że na Pam.iJrze na wyooikości 
5 tys. metrów żyją .najpi~lmiejsze kobie:-ly śwdata. Nasi 
góra.Je zajmują się rol!nio!Jwem, hOOowlą i wypasem 
owiec karakułowych, wydobywaniem rud metaili i mme­
rałów. Pa1'J.ir od daiw.na słynie z drogn.::en.nych kamk­
nL Ku'OCów chińskdch, arah.sklich i W~Jska Aleksandra 

(Da!lszy ciąg na str. 4) 



Przyjaźń Związku Radzieckiego i Polski jest jednym Polska jest zdecydowana nie ustawać w dążeniach Z obrad ·· Egze'ku.ływy . Kl PZPR 

z ważnych czynników 

w Europie 

pokoju i bezpieczeństwa do odprężenia i poprawy stosunków 

międzynarodowych 

Przemówienie L. Breżniewa Przemówienie W. Gomułki 
lnwestycie 
w dzied..zinie oświaty 
\\l 

Obradująca w dniiu WC7A>rajszym Egzekutywa 

·... Wita.ją.c ser.clec:znie członków 
polskiej delegacji paortyjno­

rządowej Lecmdd BreŻllliew 

oświadczy? m. in.: · Towarzy­
sze G.omu<łka, Cyrankiewicz 

i inni nasi pols.cy goście są 

dobrze zna.ni radztiieckim ko­

llhunisllom i 'W.S.Zystkjbl lu­
dziom p!r.acy naszego krajru. 
:Znamy icll ja:ko wybitnyce:h 
dzi~y pdlskie.go ruchu re­

wolucyja:lego, niestrudzonych 

or,galllizaltorów buoownidwa 
socja1listy=ęgo w bratniej 

Polsce. :Zrtamv ich ja!ko g<r 
irących orędowników pr:zy. 

jaźni rpolsko-radz.ieckiej, kt.ó­
rzy wnieśli bexcen'!ly wkł·ad 

.do jej umocni€'Illta. i l'ozwoju. 
Znamy ich jak.o aktyWnych 

bOjowników o zwartość mię­

<lzynarodoweg.O nuch u kom.u­
nistycznego. 

Leoniid Breżniew .po~k<reślił. 

że przyjaźń Związlou Radtiec 
kiego i Polski jest jednym z 
ważny_g_l;l czyll!llilków .p0koju i 
bezpieczeństwa w Europie. 
Stwierdził też z zadowole­
niem, Że rozmow-y ·~zy 

obu deieg.a·cjami były po­
myślne i ąWoane. 

Pow.ai:De- miejsce rw r07JID0-
wach z,a,3ęły ,probllemy ·dal­

szego rozszerzenia wszech­
stronnych stosunków gospo­
darczych między ZwiąZ.kie.'ll 

Ratl.zieckim a Polską Rzęczą-

1p<>społitą budową. L. Breżnie·w 

wyiraził pnekcmanie, że nie 
chodzi tu tyłk:o o zakres 

wzajemnych stosunków go­
spodairczych; ale że dojrzata 

!również sprawa ipowa.Żinego 

udoskonalenia samej formy 

kem.taktów ekorromiczn:vch 
między kraiiam:ti socja li5tyJCZ­
nymi. l 

Sekiretairz generałny KC 
KPZR oświatdczył dalej, że 

ol:rie delega-cje W2:aJj~mnie 

po.informowały się o. ,p •rze­

biegu buóomrictw.a socjali· 
stY'=ego i komunistyez:nego 

w. swoich d!!I"ajach. 

L. Breżmiew s;f;wierilził, ·że 

, w p:ier'Wszych 9 miesiącach 

'or. gfobatma' · IJ)r0d'1l'kc)a 'Prze­

mysłowa Zw.iąl!ilrn Rad<Zieokie• 

go VlZXooła W _porównallliU Z 
ana1ogicznyim okresem ub. 
roku o 8,3 proc. Przedsiębior• 

stwa, iktóre w;prowadziły no­

wy system g<>spod&OWania, 
w~róiiniają' się lepszymi wy­

nikami. w p.racy. Do dnia 10 
,pażdzi€!t'lllika e'l.ewa;tory ;pań­
stwow.e przyięły, ;ponad 74 

m.l!IJ. tQn 2!boża z il:llO~h plo­

nó~. Talką iWść zboża skn­
piono w ~w.i<ązkiu Radzi.eckim 

po raz pi€'1'WSZY. 

Pr.zechocJząc dio spraw mi.ę-
<lzynairodowych~ mówca o-
świadczył, że przy•wódcy 
ZSRR i Plolslki są jednomyśl­

ni w ocenie wszystkich naj· 
ważniejsz.ycll ,problemów 

współczesil-OŚci. 

I:i. B~ew iPOO.k:l'.eśh'1 na­

stępnie, :ile podcza~ rozmów 

z: delegacją pqJ:st:ą, szczegól­

illią ~ę ·zwirócono ·na. sytua­

cję w El.U'opie. 

L. Breżniew za:mta:~Yt. że 
pokojowy kurs. ,Jr.rajów Układu 

wa:rszawskiego coraz bardziej 
podw.a:ża podstawy tzw. polity­
ki póln<>cno-atlantyckiej d~o· 
wanej krajom Europy zachod­
niej zza oceanu. Pojawiły się 

głęboro.e zysy w agresywnyn1 
bloku NATO. PrzYbierają na. 
sile nastroje na rzecz utworze· 
nia ogólnoeuropejskiego syste­
mu .stosunków międzypaństwo· 

wyeb. w sposób swoisty za­
reagowano na to za oceanem. , 
Prezydent USA w wYgłoszo­

nym ,pr.zed kilku dni.ami l!_rze.. 

Wcułcw.unie 
f/US »Włókniarz« 

(A) Dokończenie ze str. 1 

także 139 sta.tkiem zbudowa· 
nym w ' Stoczni szezecińskiej. 

Załoga M~S „Włókniarz" liczyć 

będzie 43 osoby a stanowisko 
radiooficera obejmie na nim 
jedna z dwu kobiet - ofice­
rów polskiej żeglugi , morskiej 
- lreńa Bogusławska. 

Nasz · włókniarski statek, któ 
ry jest dwukrotnie większym 

statkiem niże M/S „Łódź" kur· 
sować bf1due ~ liill>iach. oe-ea: 
n1cznych d.a.lekiego zasięgu i 
jes.iocze w tym roku przekaza­
ny zostanie arma.torowi. 

Delegacja włóknia.rzY ~ ~ 

sie spotkani.a z pra.cown1kam~ 
stoczni w;ręezyla dyrektorowi 
~I - R. Kargierowi i 
dyr. stoczni - s. Fortuńskie­
mu sYmboliezne upominki w •PO 
staci Ialek-prząśnlezek w stro-1 
ja.eh łowickfob. (K. Wyrz.) 

mówieniu przyznał, że „świat 

ulega zmianie, nowe sity koła­

czą do drzwi, nowe kraje, no­
we pragnienia, n-0wi ludzie". 
Nie widać niestety, aby w 
Waszyngtonie z tego decydują· 

cego faktu wysnuwam.o logicz· 
ne wnioski. Wręcz przeciwnie. 

W tymże przemówieniu pre­
zydenta USA zawarta jest rów­
nież pyóba przedsi.awiema spra 
wy w taki sposób, jakoby sto­
sunki USA ze Związkiem Ra· 
dzieckim i in.nyn1i krajami ·so­
cjalistycznymi Europy ąiog!l 

bez p,rzeszkód rozwijać się mi· 
mo agresji · USA przeciwko 
Wietnamowi i ingerencji Ame· 
rykanów w sprawy innych 
państw. „Jeśli Stany Zjedno­
czone - ciwiadczył L. Breż­

niew - pragną rozwijać wza· 
jemnie korzystne stosunki ze 
związkiem Radzieckim (a my 
w zasadzie pragnęlibyśmy te­
go), to w tym celq należy u­
sunąć z drogi główną prze­
szkodę: zaprzestać pira:t:kich 
nalotów na SOCJalistyczny krĄj 

- DRW; położyć kres .agresyw 
nej wojnie przeciwko narodo­
wi wietnamskiemu; nie w sło­

waeh lecz w praktyce szano­
wać niezawisłość, suwerenność, 

przestrzegać integralności tery­
torial.nej innYeh krajów i na­
rodów". 

Wedlug naszego wspólnego 
przekonania - stwierdi.."I da­
łej Breżniew - podstawą po­
koju w Enroipie jest uzna.nie 
nienarusza.1nośc.i istniejących 

granic. 

Mówca zapewnił, że Związek 

Radziecki uważa obronę obec­
nych gra.nic Pol-sk1, wszystkich 
krajów U.kładu warszawskiego 
za swój święty obowiązek, za 
najwyższe inte-rinacj<>nalistyc7111e 
zadanie. 

Stwierdzając, że w czasie n>z 
mów polsko-radzieckich rozpa­
trzono problemy wypływające 

z amerykańskiej ag1t"Sji w Wiet 
namie, Breżniew podkreślił, że 

na52e kraje, partie 1 narody 
udzielają i będą udzielać wal· 
czacemu narodowi wietnamskie 

mu . wszechstro11nej I pomocy po­
lityc;onej, gos,podarczej i woj­
skowej. 

W<Szystkie państwa socjali-
styczne, wszyscy uczciwi lu­
dzie, któr~y popierają walk,ę 

narodu wietnamskiego przeciw­
ko agresji USA, stwierdził L. 
Breżniew, wyrażają gl~bokie 

ubolewanie -, i ostro ··:„.potępiają 
" odmowę przywódców -~hil}~kiej 
Republiki Ludowej uzgodntenia 
z i·tmYmi krajami sa<:jalistycz­
nymi wspólnych, aktywnych 
działań w obronie WieLn.an>u. 
Stanowisko chińskiego kierow­
nictwa w te-j sprawie posiada 
tym więksii.e znaczenie, że Chi­
ny są jedynym krajem socja­
listycznym posiadaJącym wspól 
ną gra.nicę z Wietnamem. Nie· 
-stety zamiast zje<lnoczyć swe 
wysil.ki z wszystkimi przyja­
<:i(>łmi WietJJ.a~u, pr.wwódcy 
-Chin wolą w niewybredny spo 
sób atakować tych, którzy u­
dzielają Wietnamowi w jego 
walce so:eT-0kiej skutec7111ej 
pomocy. 

„Polityii!:a, którą przywódcy 
Chill1., przywódcy KPCh pro­
wad~ą ob,ecnie na arenie m.iQ 

<lzynarodowej zwłaszcza w 
związ,ku z wojną w Wietna­

mie i wobec innycl7 k.ra.jów 
so:jalistycznyeh , !rozpę-tallla 

prz.ez nich W'I'Oga kam9ania 
iprzeciwk.o nasuej part:i:i i na­
rodowi radzieckiemu, ;rozbi­

jackie .po=zynania, które usi­
łują .podejmować w między­

narodowym ruohu komuni<;ty 
cznym; i wreszcie to, co od­

bywa się obecn!ie w saimyeh 
ChinaCh pod f!a,gą „rewolu­
cji kuilturalnej" - w.szyt>--tko 
to nie ma ni·c ws.oolnego z 
marksiz.mem-1.enini.zmem, :t 

polityką socjalistyczną - po· 
wiedzia:l L. Breżniew. - Talka 

polityka, takie DOCzynania 

mogą jedynie kompromitować 
socjalizm w oczach narodów. 

Są one wyraźnie na rękę im­

peria li sto:n' '. 

Mówca wyll'atził ,µrzekona• 

nie. że wczieśniej · czy .później, 

chiń$kiie masy pracują.ce, Ko­

munistyczna Partia Chin 

.pójdą w jednym szeregu ze 

swymi klarowym.i i partyjny­
mi braćmi, w jednoJ:Etym, 
rpotężnym froncie waltki z 
:i.moeriaai7m1em. ' Pook.rsślil 

jedooczcinie, że obecna sytua 

cja w sposób szczególnie 
ostry wysuwa problem umo<:­

nienia jedności i zwarlośc.ł 

międzynarddowogo ruchu kO­
munistyeq.nego. Jest to dz:iś 

rów.naznaczne z obroną czy­
stości wielkiej na'll1lti mark­
sizmu~leninizmu. 

w zakończeniu mówca zwra ... 
cając się do członków p<>lskiej 
delegacji -OŚwiadczył: P'l'a.gnie­
my, a.byście mieli w swycb 
sercach głęi>okie przekonanie 
o nienaruszalności przy jaimi i 
braterstwa naszych partii, na­
szych krajów, naszy.cb 'n.a;ro­
dów. Ta przyjaźń i braterstwo 
- to nasza wspólna zdobycz. 
Bęclziemy w;ęc sfuec jej jak 
żreini1:Y, ~a, 

W :imieniu naszej delega­
cji - oświadczyi na wstępie 

Wladyslaw GomL.lka - prag­
nę przede wszystkim przek'l­
zać wam i całe:nu narndowi 
radzieckiemu gorące pozdro­
wienia i najlepsze życzenia 

od polskiej klasy robo~niczej 

i od wszystkich Judzi pra<'Y 
naszego kraj-u, a także wy;ra­
zić serdeczne pQ<lziękO'Wa.nie 

sekreta.i:wwi generalnemu 
Komitetu .Cenm-alnego waszej 
slawnej parti.i tow. L eonido­
wi Breżniewowi za to wszy­
stilm, co w swym pr.zemówie­
niu po\\'iedzi<.d pod adresem 
Polski. 
Władys'law Gomułka ,.,... 

świadczył na;; tęp nie, że roz­
mowy, jakie poh;:•ka delegacja 
partyjno-rządowa prwp;rowa­
dziła z najwyższymi p.rz.ed­
stawicielami partii i rządu 

radzieckiego wykazały -calko­
witą zgodność stanowisk w 
omawianych s'!)J:awach. ·Prze­
bieg w'ayty raz jeszcze po­
tw.ierdził, że J>('lsiko-radz.iec­
k\e stosunki przyjaźni, wspól 
pracy i bral.ers liwa stale się 

rozszerzają, że weszły v1 

spos·ób trwaly i nieodw;racal­
ny w życie :>bu naszych ua­
j Ó'W i narod'lw. 

Sojusz ze Związkiem R<t­
dzieckim oznacza dla Polski 
zo.bezpieczenie jej niepodle­
głe~ bytu i całości jej gra­
nic. Dla Związlru Radziec­
kiego sojusz z Polską ozna­
cza poważne zwiększenie je­
go wlas·nych sH obronnych i 
bezpieczeństwa iego granicy 
zachodniej. i:>otęga i rozkwit 
Zwiąikru Radzieckiego !e'.ly 
w najżywotniejszym interesie 
Pols•ki, a 8ilne, niepodległe 

pańsbwo polsid.e Jeży w naj­
żywotn.i.ejsizym interesie 

ZSRR. 
Mówca stwierdził następ- , 

nie, że w całokształcie sto-
·. ·sunków pol sko - radzieckich 
szczegó1;ną · wagę · przyw.iązi..:­

je.my do wspólpracy e.lron·:>­
micz.nej. 
Stwierdz.ając, że nowa 5-lał­

ka stanowić będzie doniosły 

etap w ekonomicznym roi,kwi­
cie Polski Ludowej, mówca 
stwierdził, że polsko-radzieckie 
obrOtY tOW'a.'ł'Owe ·mają b'Yt · w 

1970 .r ; Większe ' D ' blisk.o 50· proc,r 
w porównaniu z rokiem 1965 i 
-że wskaźnik ten może być 

znacznie p.rzełiroczOO'.JY, s~P# 

gólnie jeśli rozwiruemy specja 
liza.cję i kooperację produkcji. 
Spraiwa kooperacji i specjali­
zaeji ' wysuwa się na czoło 
aktualnych 7.agadnień we współ 
pracy gospodarczej ~rajów so· 
cjalistycznych, za.równo dwu­
st.ronnej, jak i &Zerszej, w :ra­
mach RWPG. 
Przechodząc do zagadnie1i 

mi~zy.na.rodowych w. Gomuł­

ka zaznaczy(, że połoienie u 
podstaw naszej polityki zagra­
nicznej zasady pokojowe.go 
ws.pólis·tnien.ia spowodowało, it 
propaganda imperialistyczna o 
rzekomym zagrożeniu woje:n­
ny.m Zach91iu ze strony ZSRR 
i pM:osta!ych państw Układu 

warszawskiego nie trafia już 

do przekonania światowej o· 
pinii publieznej. Jesteśmy zde 
cydowani - oświadczył mów· 
ca - me ustawać w dążeniach 

do odprężenia i poprawy s.to­
su.nków z wszystl<imi panstwa· 
mi, bez względu na ich ustrój, 
jeżeli taik.że one będą do tego 
zmie-rzałY . - Jesteśmy również 

zdecydowani bndqowl\ć wytrwa­
łe tamę przeciwko rozpasaniu 
sił agresywnych naruszających 

podstawy światowego bezpi11>­
ezef1s.twa. 

J sekretarz K:C P'Zl'R wska· 
:t;ł.ł następnie, że w WYnik~ 

agresji USA przeciwko narodo­
wi wietna:mskiemu sytuacja 
światowa do:mała ostatnio zna 
cznego pogorszenia. 
Stw·ierdzają.c, że kra.je socja­

łi.styezue udzielają narodowi 
wietnamskiemu niezbędneJ po­
mocy ; • że swoje s·tanowósk·o w 
ŹWiązku z agresją US.A w 
Wietna.rnie wyraziły na buka­
reszteńskiej naradzie państw -
C7Aonków Uk'l:a.du Warsz:.wskic 
go, w. Gomułka podkreślił, iż 

pomoc dla Wietnamu byłaby o 
wiele bardzie.i skuteczna, gdy­
by obóz socjalistycmy działał 

jednolicie. z wiony KP Chin 
rzeczy się . mają niestety, ma­
C0ej. 

KP Ohin przeciWS>tawia si~ 

sta11owczo skoordY'nowanemu 
ws96łdziałaniu oaństw socja­
li~tycznych w niesieniu · po­

mocy walczącemu Wietnamo­
wi. Kierownictwo KP Ch m 
r<>Z;sadza jedność obozu so­

cjalistycznego w walce z im· 
'J)erializmem. wzmaga oszcze:­
czą kampanię µrzeciwko 
Związ<kowi Radzieokiem11. 
KPZR i innym partiom ko­
munistycznym. Stanowi to 
istotny czynnik zachęcający 

USA do rozS'Zer:renia agres}i 
w Wietnamre. 

.. Walkę o jedność oboz;.i I 
~ocja.J fstycznego - pawi~ał 

\'I.,". Gomułka - będziemy i 
rnustmy prvwadzić aż do 
~kut}rn. gdyż iedność całej 

W$ólnot.y socjał~yc.zooj jest 

niezbędna dla pokonania im· 
perialistycznycli sil wojny i 
skierowa.nia ro.zwoju . sytuacji 
w świecie na drogę pokojo­
wą". 

PZPR oma.wiała ~d~nia inwestycyjne· w <!zie.-tmn~e 

. downictwa oświatowo- wychowawczego. Za.dania. łe 

skuto.wa.no w · aspekcie najbliższej pięciolatki • . 

Wojna typ\: wietnamski·ego 
- stwierdzi.I następni·e mów­
ca - grozi 1w1lfrQTI.tacją mię­

dzy Wschodmn i Zachodem. 
Kontynentem najnieł>ezpiecz­

niejszym jest Elurop.a, Żród­
Jem głównym , z którego wy­
plywa zagrożenie pokoju w 
Europie, jest polityka NRF 
Wejście NRF do NATO prze 
s!')dziło o amerykańskiej isto­
cie polityki zagrapicznej tego 
kraju. NRF stała sdę forpocz­
ta zimnej wojny w Europie, 
a zarazem narzędziem w rę­

kach USA w ich strategicz­
nej polityce anty.komunistycz-
nej. · 

Zj.ednoczenie Niemiec nie 
nastąpi nigdy na drodze lik­
widacj~ NRD, jak to zakłada 

rząd boński, może natomiast 
dojść do skutku · na drodze 
procesu histv.ryczne.go opar-

Na płat: Pierwszy wysun:ię~ 
· to problem wła•ściwej realiza­
cji z.apoczątkowa'nej w br. 

refor,rny szkolne<j, przygoto­

waruie odpowiedniej Hości sta­
nowisk warsztatowych, aby 
szkolać się m ogli w nerszym 

zall:Tl€sie niż obecri-ie ucznw-

Połsko-wietnamskie 
rozmowy gospodarcze 

• w sobOtę wieozorem r=­
poczęla się w Warszawie dru­
ga fa,za polsko-wietna.mskich 
r<l'bltlÓW gaspocta.rczycb. 

ZE@SWJATA 
tego n a poro.">'.Umieni'll i wsp<il • li.> · pa•:i,dzierin.ika . br . .. zakoń-

działaniu w tym kierunku cza.ne z05tały . w sudapeszcie 

obu państw niemiecltich i rolrowainia handlowe między 

przy uwzglę<!.nieńiu żywot- Polską i Węgrami, w w;yniku 

nych int"!!I'esów innyC'h których poopisa.no protokół o 

państw europejskich. wzajemnych dostawach towa-

„Poprawa klimatu międn· rów . i p.latn.~ia.ch w r. • 1967. 

ws·chodem i zachodem, zapew- • W Ma.skwie p<>dano, że 

nienie pokoju i · bezpieczeń- przewodniczący Prez)"d.iium Ra-

stwa w Europie - ośw.iadczył dy Najwyż.szej ZSRR, N;koład 

Władysław Gomułka - stanowi Po<l.gClirny, złoży wizytę oficjał 

przedmiot troski i ciągłych ną w .kust,rii w dniach od 14 

wysiłków wszystkieh państw do 21 listopada. 

Układu Warszawskiego. • Aiaial Peyrefitte, frailleuski 

w. G1>mułka podkreślił na- minister ba<lań naukowych, o-

stępnie, że sytuacja międzyna- świad·czył w piątek wieczorem, 

rodowa wymaga od państw so- że Francja zamierza zbu<l<>wać 

cjalisty=y.ch zjednoczonego a.ntemę, która mogłaby sta1no-

działania na rzecz pokoju. W wić og.niwo tączące a.merykań-

cb\ubnym speJ.nian.iu tego obo- . ską i radziecką sieć sa·te1itów 

wiązku szczególne miejsce przy 1 k k • h · 
pada Związkowi Radzie·ck iemn. te e ~muru acy,nyc · 

Z głębi serca życzymy • Na zaproszenie KC K'PZ'R 

powiedział na zakończenie w. i rządu radzieck iego, pierwszy 

Go.mułka _ naro..dawi radziec- sekret.an KC Węgiersk~e'j So-
. cjalistycznej Pa.rtir Ro·bolllli-

kiemu dalszych wielkich suk- czej, członek Biura Polityczne-

<'esów w jego pioni-erskim, . go KC WSP'R Jamos Kadar, 

historycznym dziele budqwy pr-zewodniczący Rady Mini~ 

komunizmu pod orzewodem sków WRL. czlome'k Biura P.o 

sławnej i zahartowa.nej w litycznego KC WSPR Gyula 

bojach, leninow&ktlej Komu- KaHai i minister obrony WRL. 

nistyczriej P artii Związku za·stępca czlon~a Biura Po').-

1 
tycc1Jnego KC WSPR Laj<>s. 

Radzieckiego. życzymy wa- Ozi~ege udali się w sobotę do 

szej ojczyźnie pokojawego Moskwy z przyjacielską wizy-

rozkwitu. .~. m .;2 · : ... !!, - _ korn14ikui;.,Ągeincja MTI. 

• „:~ · r_,·; ·• -:'ł -i.~,r.·1•) i;:; i ri:~: "•~fA -ł· 1~, \ 

Wiec 'przyjaźni. polsko~ radżieckiej 
w kremlowskim Pulocu Zjazdów 
(B) Dokończenie u str. I 

ZSRR, rektor Moskiewskiego 
fastytutu Lotnicze.go im. 
Ser.g o Ordźonik.idze,, Iwan 
Ohrazcow. 
Następnie przewodniczący 

udziela głosu sekretairzowi 
g~nerail.nemu KC KPZR L eo­
nidow~ Breżniewowi. Na sali 
;rozlegają się bunliwe okla­
ski. Serdeczne oklaski zry­
wają się ponowl'ie, kiedy na 

trybunę wchodzi I sekretarz 
KC Pm'R, Wladysław Go­

mułka. 

Agencja TASS podaJe, że Le­
onid Breżniew, Alck5iej Kosy­
gin, Władysław Gomutka i 
Józef cyrainldewicz podpisali w 
sobotę na Kremlu oświadcze­

nie ra11zieeko-.polskie. Oświad· 

czenie jest wynikiem S·iłnio' 

wej: wizyty polskiej delegacji 
partyjno-rządO\Ve,j w z,wi~ka 

Ra.dziec·kim. 

P.rzy podp·isywaniu <>Swiadc11e 
nia obecni byli przywódcy 
KPZR i rządu radziecldego o­
raz członkowie polskiej dele­
gacji partyjno-rządowej. 

KiOmitet centralny KPZR i 
n..ąd radziecki .wydały w sobo­
tę w l'Vielkim Pałaeu Kre·m ­
l1>ws·kim przyjęcie na Cześć de 
Ie~cji partyjno-rządowej Pol• 
skie,j RzeczY'P05'politej Lud.o­
wej. 

Na przyjęciu obecni byli: 
Władysław Gomułka, Józef cy 
rankie"'.'-jcz i . i~ni człon.kowie 
delei:;acJ! _POls·k•eJ, .a ze strony 
radz1cck1eJ - LeOdl.ld Breżniew. 

Aleksieł . K~Ygin, N·ikoła.j Poo 
~orny 1 mm, 

Członkowie delegacii 
partyjno-rządowej PRL 

powrócili do Warszawy 
W sobotę w godzinach po­

południowych powrócili. z 
Moskwy do Wa;rszawy człon-

Oddali swą krew 
by uratować 
WSfJółtowarzysza pracy 

Pracownik Szczecińs·kiej 

SLoczni Remontowe.i Zygmunt 
Górzyński wskutek wypadku 
uległ ostatnio poważnemu 

wykrwawieniu. Aby utrzymać 
go przy życiu, trzeba było 
dokonać transfuzji ok. 3 li­
trów kirwi. Tak dużej ilości 

krwi jednej grP'PY nie moż­
na bylo oczywiście otrzymać 

natychmiast w szpitalu, do 
którego przewieziono ranne­
go. Każda zaś chwila :ziwłoki 

groziła nieodwracalnymi na· 
stępstwami. Z pomocą swe­
mu koledze pośpieszyło wów· 
czas 20 pracownhl<ów Szcze­
cińskiej Stoczni , Remontowej 
ofiarując mu potrzebną Hość I 
krwi. Dzięk.i natychmiasto-1 
wej pomocy o:ycie Z. Górzyń-

skiego zos\'alo uratowane. . . . 

!,rowie delegaeji partyjn~rzą­
dowej PRL: - członkow.!e 

Biura Polityc~o KC PZPR 
sekireta.w: KC - Zenon KU­
szko, minis ter spraw zagTa­
nicznych - Adam Rapa.oki i 
I sek;re1tarz KW pairtii w Ka­
toWicach Edwa!rd Gierek 

O!raz zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR, wi­
ceprezes Rady Mimistrów 
Piotr Jairoszewicz. 
· P:rzewodniczący delegacji : 
I sekretarz KC PZPR - Wla· 
dysław Gomulka i prezes 
Rady Ministrów - Józef Cy­

rankiewicz na zaproszenie 
KC KPZR i rządu radziec­
kiego pozostaną ' jesrzcie przeż 
kilka d:rti. w Związku Ra· 
dzieckim. . 

•• T. Ziwkow 
opuścił 

Szef rządu .i partii Ludo­
wej Republiki Bułgarii To­
dOII' Żiwkow wraz z małżon­

ką i głównyffi.i wspólpraćow­
nikami odle."i-;;ł o godzilllie 
16.15 z lotniska Orl;y do So-
f.ii. - . 

wri.e SZJkół , zawocio.wych i wre 
szaie obj(;-cie opieką wszyst­

kich dzieci łódzkich, wymaga· 
jących trooki !i , wychowani-a 

pań.sitwa. W związku z tym1 

pqłitY'k.a inwestycyj.na w naj­
bliższej 5-Jatce obejmuje biu• 
dowę przedszkoH i szkół pod 

stawowych zgodnie z poibrze•. 

bam.i o:iiedLi mieszkaniowych, 

rozbudowę szikół zawodowych 

i wreszcie budowę nowych 
z;ikladów opiekuńcw-wychio.. 

wawczych 1 nowych i·n~rna· 

tów. W<Jkół tych spraw to.o 
czyła się na pooied2eci.u E..a-ze 
kwtywy dyskusja.. 

W kwestia przedS?..ikol"i wska 

zywano, że w Lodzi w6ikaź­

lllitk a•kity;wizacjd zawodiowej 
kobiet jest naijwyższy w 
Pol&ee. W ?IWliązku z tym 
~ostulowano przyjęcie w naj 

, bl.jżS1Zych la<tach do przedszko 

li wszystlkich dzieci ma.tek 

pracujących. Wskazując nai 

potrzebę budowy nowych 
przedszkoli w osiedlach mie­
szkal!lriowych (w pierwszym 
rzęd7Ji.e Teofillów i Dąbrowa); 

wy&wwalllo jednocześinde pro.-. 

blem zlikwidowania llliektó..; 

rycih przedszikol;.,, których stan 
tech.Ilii.czny i .fUJ!l'kcjon:air.Y, 

jest nieodpowiedni. 
Jeś'lii chodzi o szkoły pod.,, 

stawowe, . trudna obeClllie sy• 
tuaoia popraw.i .się w roku 
1970. kiedy to liczba uczniibw 
w porównan~u do 1965 roku 

zmniej>zy się o Oik. 13,5 tys, i 
Wyl!ldesie 83 ty>iące. Mimo 

jednak tych optymistycznych 

perspektyw, i'stnieje potrzeba 
budowy d.al!sii:ych szkół w 

nowych osiedl.ach. I tu zno­
wu na plan p ierwszy wysu­

wają się TreofJJów i Dąbrowa.. 

Po roku 1970 zaiismieje n 1ie­

mał wmędzie w Łodzi możli­

wość przejścia na jednozmia· 

nowy system nauczanfa. 
W liceach ą·gólnokształcą­

cych syituacja w najb1i.Ż:$:zej 

5-lartce kszfałbować się bę­

dzie rnczej dobrze. Wpłynie 

Ilia to i;!Jotne z,m~1ieJsunie 

~ę liczby uczniiów. oo po-

~'!'-zw<>li 1 "' 7Jllkw1.ti<5V'ąt z bie­
giem cza= niektóre licea i 
przeznaczyć bugyl!:'kl po nich 
dla :iimnych typów szkół. 

W szkołach zaw.odowych 
spraiwą pierwsz,opla'!lową bę­

.dzie pr·oblem tzw. stanowisk 

Wa•nztatowych i laboratoryj­
nych. Dla powstałych w lis­
tach 1961 - 1966 OŚ!mi'll SillkÓł 

o kierunkaich mechalliicznym 
i elekrtrycznym należałoby 

wybudować i wy.p.osaiżyć 8 

szkolnych wwszitatów Poota­

piono inaczej . Zairnia;.t 8 war 
iszta-tów zamierza Slię wybu­

dować - robo.ty są już po­
waŻin1ie zaawan-sowa.ne - dwa 

d.uże wanzta;ty międzyszik:ol­

ne - jeden przy ul. Warec­

kiej (750 star.oWli'Sk) i drugi 
przy ul. Dąbrowsldego (440 

stanowisk). System między­

szkolnych war:sz·ta·tów, 1:o per 
spektywa najbhższych lat. 

P e r.spelktywa. ułaitwiiiająca 

pl'ocesy dyd!aiktyic2111e. i:, oo 

ba·rdzo i·Slt-Ott.ne. 8talillO'Wliąca 

, poważną oszczędność. 
W cm:;ie dyskusji m-Owio.no 

:również o szkolnictwie a"cr-ty­

stycznym, o domach dziecka. 
zakiladach wychowawczych 
:iJ1tematach. 

EgzekU'tyw.a powołała k<J­

mJisję, kltórej zaJelaniem będz'ie 

w oparciu o perspektywy de­
mo?,"raifiC'71ne d-Oikor.anie oceny 

potrzeb Lodz.'i w zakresie m­
wes1tycj1i <Jświatowo-wycho­

wawozych . Opraoowa1ne przez 

kom1·9je materfały. sta.n.ow.ić 

będą podstawę dfa przy­

szłych inwestycyjnych paczy. 
na.ń. 

W dnigim punkcie porząd­

ku dziennego Egzekmywa do 

kO'llafa oceny dzi.ałalności K<l 
mirtetu Dz.ielnio:J,wego partii 
nia Wddz.ewie. (a.st.) 

Przywłidca żandarmów 
Czombego 
wzięty do niewoli 

Oddzial żolnie1"Zy kongij­

skich wziąl do niewoli puł­

kownika Czimpola, dowódcę 

pulk<u żandairmuw kataingij­

skich, który w liiPCU wywo­

łał ' bunt w K,isangani prze­

eiw ko rządowj R~publi1ki 

Konga (Kin&asa). 
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N kilka dni przed strzałami w Dallas 
po;awia się w okolicN fałsz"NWtJ ~ 
Oswald. Człowiek ów ostentactJ;nie § ·~mrryh1 ,·, I.i il .it•1mikarz 

oachim lor. lt n fH1Ptl la­
win wuj materiał dO\ n- , 
dOW)• 

popisu;e się swtjmi niezwtjkł»mi zdol- ~ 
nościami strzeleckimi. Co więce; nawet... ~ 

w sklepie z meblami 
Pewnego (inia fałszywy osw~ld zjawia 

się w sklepie z meblami w irvmg, dopy­
tując się o... jakąś część wytme~l\ do 
swego karabinu. Zdumiona własc1c1elka 
s·klepu, Edit h Whitworth, ttumaczy mu, 
że tego rodzaju artykułów nie prowa· 
dzi .•• 
Niezwykły klient wychodzi b_~ słowa, 

idzi e do zaparkow3'11egO w pobllzu . samo: 
chodu i powraca nieba"."""' . " zoną . i 
dw <>j giem dzieci, oświadczaJąC, ze prapue 
c;bejrzeć meble. Fałszywy oswald bawi w 
sklepie 30-40 minut, rozmawiając w tym 
czas ie z właścicielką i jej przyjaciółką, 
Gertrude Hunter. 

Po zabójstwie prezydenta 1 po ukaz.a-

ntu się fotografii ~walda w prasie, obie 
h<>biety zgłaszają się do polic j i, tw ier­
dząc że widziały zabójcę. Ich zeznania 
Wstają wciągnięte d<> protokółu. 

Komisja Warrena ustala jednak póź­
niej, że w momencie, w którym rozegrał 
Się ów epiz<>d w Jrvilllg, Lee Harvey 
Oswald znajdował się w mie jscu swej 
Pracy, tzn. w teksaskiej składnicy ksią­
Zek szkolnych. 

Najbardziej zdumiewające Je:it je~nak 
to, że fałszywy Oswald był naJwyrazniej 
Wtajemniczony w stosunki rodzinne swego 
alter ego. w r-0zmowie z panią Whit-
1\:orth oświadcza bowiem, że dziecko trzy 
!nane na ręku przez jego żonę urodziło 
Się kilka tygodni temu, „ a ściślej mó-­
\Viąc 20 sierpnia •.. " 

wprawia k-0misję 
zdumienie. Po­
myśl o spisku 
7Jdrożna, możli­

który c elowo 
przez komisję 

Zbieżność tych faktów 
Warrena początkowo w 
ll!ieważ jednak wszelka 
była dla niej więcej niż 
wość istnienia człowieka, 
udawał oswa·lda, została 
Odm u eona. 

„Niewiarogodny" 
policjant 

'W dalSIZYM ciągu s-wych rewelai:ji Joe­
sten opisuje inne epizody, w k tórych -

' Jak wynika z zeznali wiarogodnych iwiad 
ków _ pojawił się człowiek użY„•ającY 
1'a7JWiska oswalda, podczas gdy prawdzi· 
"'Y oswald przebywał. w zupemie innym 
llliejscu. 

Ow tajemniczY czł~ J>?iawła się 
2:resztą równie..t w d~!u ~óJstwa Ken· 
~dy•ego i to w _ ł'_Obhzu Jll:leJsca zbTOOni, 
~ ra.poreie kOUUSJl wa.rrena czy-tamy: 

„Roger D. cra.ig, urzędnik P<>licyjny w 
baUas county zapewnił, że w około 15 
lllinu.t po zb11:..ini wi~ział 05?bnika, "któ-
1'.ego później zidenwf1kował Jako oswal­
Cla, Osobnik ów na.dbM!gł z kierunku 
Skład:n.icy ftizn. budynkiu., z którego rze-
1<~ padły strzały), a nastęl>!'ie ( •.. ) poo 
Szec1t do pomalowaoego na µsny kOłor 
sa.tnocbod•u maid<i na.młJ!er-combi, Jadące 
gQ pow<>li w k;ierunku wiadukou kolejo­
wego. Sa-moch6d zait~ się i po za. 
.i.t.aruu go ruszył .dalej„." • 

Ze,;nania Craiga zostalY prMrZ k-Om1Sję 
'1Va:rr.em odrzucone, a to na podstawie 
~. i'Ź oswald o gad%. IZ.CS l~b- IZ.SG 
(~. o godzinie podan!'j Pr."ml poltCJan~) 
~~al się w całkiftll lllDYDl Punkcie 

Crafard - -człowiek 
„podobny do Oswa,da" 
~im mógł być fałSZTWY o-akł, wi• 

d7:~Y na stTzel:oicy, w sklepie z m~bła­
m1 i w. di:"n zabójstwa prMJdenta: 

Odpowiedz na to pyta·nie - stwierdza 
J~~en - znajdujemy w„. raporcie ko­
~SJ1 . 'Yarrena, cho,; tylko w formie po­
srednieJ. oto w 6 r<n;dziale raportu, zaty­
~ulowa_nYm „~o CZYnil Ruby międzY n 
l 24 hsto_pada , spotykamy po ra.z pierw­
szy nazwisko La~ry Crafarda. 

n111111m111111111111m11111111111u111m 
łach noc.nych: w Carousel Club i Vegas 
Club. Oba lokale należały do człowieka, 
który zastrzelił Oswalda : Jacka Ruby'ego. 

Podobnie jak OSwald, crafard miał ŻO· 
nę i dwoje małych dzieci. 

Wszystko to nie miałoby zapewne więk­
szego zna.~zenia, gdyby w raporcie ko­
misji Warrena nie zpalazlo się... potwier 
dzenie niezwykłego podobieństwa Crafar­
da do Oswalda. Raport stwierdza dosłow• 
nie: 

„Zeznania kilku świadków, twierdzą-
cych, iż widzięli Ruby'ego w towarzy. 
stwie osoby, która w ich mniemaniu mo 
gla być oswaldem, zasługiwały na do­
kładnie•jsze spr a wdzf"nie. 

Jeden z tych swial!ków, Robert K. Pat­
terson, sprzedawca sprzętu elektrotech­
nicznego w Dallas, oświadczył: 1 listo-

Komfaja. War-

rena odtworzył.a 

scene zamachu: 

fotograf robił 

zdj<;cia. 

lunetę 

prz~ 

MannU-

chcra - Ca.rea-

no wycelowa­

nego przerz o­
kno, w którym 

widziamo Os-
wal da.. 

pada 1963 r. Ruby przyszedł do mego 
sklepu w t1JWarzy"~"'i• mężczyzny podoi>· 
nego do Oswalda. 
Pracując dla Ruby'ego (od poł<>WY paź­

<oziernika do 23 H~<>pada 1963 r.) crafard 
mie-szkał w Carousel Club. zeznał on, że 
Pod. koniec pa.ździernjk.a lub na początku 
listopada przebywał Wl'az z Rubym w 
sklepie w celu kupna jakieiś •Paratury 
~lektrot.echnicz.ne.i. 

Z książki pracy teksaskiej skład„;r..v 

książek szkoLnych wynika jedn.> k. że 
Oswald w dniu l listopada 1963 r. „_!'T7.łJ'• 
pracował w niej normalną dniówkę". 

wszystkie te i im podobne pomyłki 
świadków dow-0dzą jednego: pomiędzy 

~waldem a crafardem istniało łudzące 
podobieństwo. Ponadto: człowiek, który 
mógł być uważany za sobowtóra Oswal­
da, pracował u zabójcy oswalda. 

Po nitce do kłębka 
Komisja Warrena zmuszona była do 

bliższego zainteresowania się osobą crą­
fa.rda~ cóż się jednak okazało? Pewneg-0 
piękne~o dnia cratard znikł z Dallas w 
dość podejrzanych okolicz;nościach. FBI 
podejm!-łje poszukiwania., uw1enczone po· 
wodzemem dopiero po siedmiu dniach, 
CraCa.rd zostaje odnaleziony w... Michi· 
gaill. 

w trakcie przesłuch3'11ia crafard tłu· 
maczy swój nagły wyjazd kłótnią z Ru­
bym oraz... chęcią odwiedzenia swej daw 
no ni~ widzianej siostry w Michigan. 
ze-zmama te komisja Warrena przyjmuje 
:ra dobrą m<>netę„. 

Po upływie wielu miesięcy, na począit• 
ku · 1965 roku, adwokat M-ark Lane wów• 
c~ p~edstawiciel ma-tki ~wald~, uzy­
SkUJe mezwykle cenną informację: 

Jak oświadcza mu pewien strażnik noc­
ny, U listopada 1963 r. na tydzień 
przed zabójstwem prezYdenta Ken111e­
dY'ego - w carouset Club doszło do spot · 
kania, w którym udział wzięli: .Jack Ru­
by, .J. D. Tippit i Bernard Weissmann. 

W _tra~cie śledztwa Ruby wypierał się 
energi:czme . wszel·kjej znajomości z Tippi· 
tem l Weissmannem. Crafard jednakże 
przyPQmniał sobie, ze w c.arouseł Club 
widział Weiss-manna.„ 

w_ tftl s~~".'b łapiemy nitkę, po której 
mozemy doJsc oo kłębka - do spisku 
który zawiązano dla zabójstwa prezyden: 
ta Kennedy'ego. Bernard Weissmann., je­
den z czołowych działaczy skrajnie reak­
CYJnej organizacji „John Birch Soeiety" 
był tym, który w dniu przyjazdu prezy­
denta_ do DałlM zamieścił w tamtejszej 
gazecie ów słynny, podobny do żałobnej 
klepsydry inserat, zawierający obelżYwe 
ata,ki na Kea111edy'ego. 

_A Tippit? Według wersji policj,i P<>łi· 
CJant ten został zabity przez Oswalda 
PTZY próbie a.resztowania go. 
WY~je się jednll>k, ze Tippit nie . był 

b~naJmniej nieświad<>mą ofiarą wypad· 
kow. 

D!aczego Tippit został zabity? Kto go 
zabił: os!"ald, czy też ktoś inny? 
nfedn~ . Jest pewne: Ti-i;>pit nie był by-
~e1 ofiarą szalenca, ogarniętego 

~~ iem . m<>rdu. Tippit znał Jacka RU· 
~ e~ . l Bernarda Weissmanna. znal 

(Do1fończienie 2'ei str: 1'; 
prezentowały tylko kur~ 
patwy i to w postaci myśliw 
skiego trofeu!Tl .. , 

Druga odorawa dorzuciła 
nam 257 listów rejestrowa­
nych i 24 wartościowe. Kie­
rownik wyp~ia dokumenty 
zdawczo-odbimcze i dzieli 
materia! wartościOWY- W tym 
samym czasie dzielacz rozkła­
da druki. 2azety. listy zwy­
kle. .. Ależ ci lodziaJ11ie piszal 
Daj im Boże zdrowie. Tysią­
ce listów, kartek. pocztówek, 
cale wory pękate i ciężkie. 
A każdy list . trzeba przecież 
wziąć do ręki. sprawdzić 
adres i włożyć <10 odpowied­
niej pr-zegródk.i. Jest ich kil­
kadziesiąt - drewniana · sza­
chownica opatrzona nazwami 
poszczególnych m1eiscowosct. 
Niełatwy einamin z geografii. 
Przeglądam plan wymianv 

poczty. Numer ambulansu. 
nr pociągi:.;. e:odzina wyjazdu 
z Łodzi. prc.yjazd do l5tac.ii 
koń<:'owej. Doza tym nazwv 
kilkudziesięciu przvstankc'iw 
z doklcidnym czasem posto-
iu. a także wskazówki co do 
rodzaju przy1mowanych i na 
dawanych pr -~esy lek. Ale 10 

nie wszystko - jest jeszcze 
plan wymian~·- Np. w Ska:-· 
±ysku wyr.rucimy ładunek 
przeznaczony dla mias;.a 
Qkolic oraz orzesyłki. które 
tam zostaną zalad<YWane do 
ambulansów idących w kie· 
runku Radomia. Dęblina. Tu­
nelu. Strzem ;r;szyc itd 

Lf>k•kl w•trząs. Znak, że prLe 
tacza.ją nas na peron odjazdo· 
wy. Wyglądam przez okn<>. Je­
steśmy na przedzie pociągu 

tuż za lokmnotywą. Stacy.1m.· 
zegar wskazuje 23.30. za pół 
gooziny nastąpi ostaitnia od· 
prawa przywiozą przesył·ki 
do01Sta.rcz<>ne z p<15zczegómycb 
oddziałów poczt.owych. 

Dwójka (urząd pocztowy n.a 
Dw-01reu K:l.liskim) pracuje peł­
ną parą. 80 ludzi, 19 samocho 
dów. kilkan!\ście WÓ7ików l do 
słownie lawina paczek, skrzyn 
I listów. 40 tysięcy · listów w 
ciągu godziny kasu,je aut<>ma· 
tyczna stemplarka, 6 tys. prze 
sylek PQleoonych rozdzielany·elt 
na .iednej zmianie, 7 tys. wy­
syłanych i około 2.5 tysiąca 
przy jm<>wanych paczek.-

- Uwaga, uwaga? Pociąg 
pośpieszny z Wa.nzawy d<> Za­
gania wjeżdża n-a tor przy pe 
ronie 6? 

PeT<>nem przetacza się sztlllM' 
p01:7;towycb wózków. W ciągu 
5 minut trzeba będzie wyład.,,.. 
wać z p.nśp!esznego 300 pa­
•czek i · w<>rków. Załadu.ie · się 
nie5tety, tylko <>kolo 60. Na 
więcej ni" starczy czasu. Pró­
buję obliczyć ile to będzie w 
przeliczeniu na os<>l>o-m-inutę„. 

Tyrncr,asem odzywa sle ~toś­
nik: „Uwaga? Pociąg osobowy 
do Ja.5la., pnez 'l'oma.szó·w, 
Skar.i:ysko, Rozwad6w, Rze­
szów jest podstawi<>ny na to­
rze 4 przy peronie ł. Plano­
wy odjazd o godz. 0,25!"-· 

To o nas. Za kilka minuit 'P'l 
da z k<>lei polecenie: •. ProsŻ«: 
wsiadać, dnwi zamykać?". 
Gwałtowne skoki wagonu na 

zawrotnicach o ma!lo oo nie 
zwalaj'! mistP.rnej piramidy · pa 
czek z nll>k'leJką: „Ostrmnóe 
szkło?" . . To „ne są achllleso· 
wą pietą maga?.ynu l powo­
dem złych humorów magazY· 
n4era. Już chyba lepszy jest 
„ż~'Wiec", przynajmniej się n.fe 
pot:lucze... A sw<>ją dlrogą, czego 
też lud7.Je n1e przei;ylają pocz­
tą? Gą.si<IT z winem. dywll>n 
3 x ł met;ry, owocowe drzew­
ka, krza.k:i róż.„ Wielee byłby 
Z<{umi<my tą mn<>l?<>Ścią prze­
syłek l ·m~ pan Prospet' Pro-­
wana, który w 1558 roku d •la 
wyg<>dy królewskiej I p<>dda­
nych poczte. ~-u konie 1'07:· 

stawne z K,rak<>wa d<> Wene· 
cJi urządziJ. 

Wzrnmony ruch w kance­
larii wagonu przerywa h~st.<>-­
ryczne rozmy~Ja.nia. Zbliżamv 
się do Tomaszowa: Kierow­
njk w obecności tzw. świad­
ka przelicza zawartość wor­
ka.: 20 poleconych, 3 paczki 
małe. 2 listy wartościowe, kil 
kaclziesiąt listów zwykłych· ... 
Obaj podpi.gują kartę odsył­
kową. Dołącz:..Ją do niei czer 
wony kartonik, ulatwiającv 

kt.6rl ~ worek: Tn; 
sµrawne ruchy tworzą ;,szyj· 
kę". Teraz jesz.<:ze dwa moc­
ne węzły, plomba oraz „cho­
:rągiewka" - papierowy trói­
kąci1k z podwójnym czerwo­
nym pasem, wskazujący, iż 
w worku znajdują się prze­
syłki wartościowe. Gotowe! 

Tomaszów po?:J"ążony b:vl w 
głębokim śnie: Pusty dwo­
rzec i ·perony. Nocny pociąg 
nie ma tu powodzenia. Za 
t<' w Skarży:;ku - p•:awdzi­
wy młyn. Dla a?ibulansu 
także. Zwalają nam ;:iocz'l< 
aż z trzech pociągów: z kie­
runku Warszawy, Dęblina i 
}<_rakowa. 

.. . Osiemdziesiąt. osiemdzl ~­
s1ąt raz, osiemdziesiąt dwa, 
OS1iemdziesiąt trzy... Przy st.u 
koszula robi się wilgotna 1.xl 
potu. Sto kilkadziesiąt pa­
czek wydanych, tyleż samo 
przyjętych. Po nich wory z 
list.ami: raz. dwa. trzy ... 
„pięć wartośd", „małe listo­
we". polecone ... 

- Prasa jest? 
- Nie ma! 
Uff!· - westchnienie ulgi. 

Kilkadz:iesiąt paczek mniej. 
Ale swoją drogą będzie awan 
tum. Kielec„ie „Słowo Lu­
du" nie 7..dążvlo widocznie na 
pociąg do 3t;:ar>yska. Stara­
ch<YWice. os•:rzywiec. Sande>­
mierz otrzymają gazety de>­
p:ero w południe. 

Mamy przeszłe- pólgodzinne 
spóźnienie. Gęsta mgła spo­
wija dworzec. Wzdłuż wago­
nów biegnie d;ri:v.rny ruchu: 
prędzej! Ostrze~awczy gwizd 
lokomotywy. Ostatnie pacz'.<i 
rzucaia nam iuz w biegu ... 
Trzask zamykanych drzwi. 
Wnętrze wagonu wygląda 

.iak po trzęs 1em"-l ziemi. Te­
raz w ciąinl kilkudziesiecl·J 
minut, jakie dzielą od po­
st.oju w Starach<YWicach. trze 
ba rozpakowac wory. posegre 
g<YWaĆ listy 1 paczki. sporzą­
dzić dokumentację, przygoto 
wać n<YWe la:iunki do wyda­
nia. Ten odcinek przeby-wa 
się zawsze w godzinę i 13 mi-

mit: Gd~- jedrta ~ 
sta spróbował. mll'no · mgly' 
nadrobić stracony czas? S-zcze 
gółowy plan wymiany pocztY." 

. bi-erze tym razem w łeb„. • 
Około siódmej przejeżdża,m;V' 

Wisłę. Sandomierz! '11roehę spo 
koju. PiJemy więc chłodną 
herbatę z termosu, zagryzając 
cukierkami. W wag<>nio czuó 
kurzem i p·arowozowym dy-! 
mem. Na podłodze lepi się ja­
kiś smar, który wyciekł z 
nieszczelnej bańki. Miejmy na­
dzieJę, że adresat nie ~ne 
reklamował. chociaż kto wie'? 
Hi~t<>ria reklamowarua jest 
niemal tak stara jak dzieje 
poczty. Już w 1679 roku nie• 
jaki Francisetll!I Radzimińs.lci 
występując jak<> delator, skar· 
żył się na niedogodno..ść, jaką 
mu poczta wyrządziła, z;i,prze· 
pa<ciwszy list przez niego z 
całkowitym zaufaniem tejże 
poczcie p•owierzony d<> przewo 
zu i d<>ręczenla. 

A propos: ciekaw jestem 
czy p. LE'ch Kunka otrzymał 
list z War.zawy. który pr~~·­
był do Lodzi w dniu 11 l>m. 
Na kopereie zna.ldowało •ię 
tylko jeg<> nazwisko l nazwa 
miasta. 
Około jedenastej pociąg 

nr· 1321 wtoc<:y! się na 'rze­
szowski dwo~zec. Dla ambu• 
lansu 506 byl to kres drogi. · 
N a.stępowala kilkugodzinna 
przerwa. po której mieliśmy 
uslyszeć stereotypową zapo­
wiedź: .• Pociąg osobowy do 
Lod.zi przez l:lozwadów. Skar­
ż:,. sko gotowy do odjazdu z 
toru· przy peronie ... 

JERZY STEFKO 
P.S. Pa'llu ;-nspektorowi J:>­

zefowi Jakuttsow1 z Łódzkiej 
Dyr~kcji Poczty oraz załodze 
ambulansu (W osobach: Lu· 
cjan Jeziorski, F..dward Wiń· 
c1orek, Jan Koprowski i Mi­
chał Aromin) serdecznie dzię­
kuję· za. możność poznania 
trudnej pracy poczt:ir rucho­
mej. 

DZiewczeła 
44Ułlł.flD 

Crafard, Z2-letm robotnik sezonowy za­
trudniony bYl wówczas w dwóch '1oka-

r wniez . P!";"-Wdopodobnie Oswalda, 
Czy Ti_P1ut musiał zginąć, gdyż wiedział 

zby•t duzo? 
jej znalezieme wśród orzesy­
lEk i oddają .. dzielaczowi". = 

"-----------~·~---------~~~~~~--~~--~----~~---~~-------------· 
Dziś wyjqtkowo I 

na str. 3 

smutek 
nie można go _oflarowat rozłaitczo11:ym 
liściom na wietrze 
lekko jak pocałunek w •knnl 
twarz przy twal'2!Y 
na zielon.ej ścieżce 
w głąb marzeń 
podmuch mrozn pr211!1 r6:ie 
sen 
jakj to był sen 
nie tknięty clerpienielll 
z wieezorną ciszą w oczach 
w cierpienia 

W PODMIEJSKIEJ „CIUCHCI" 

Słowa Galileusza 
znów tu świadezyf gotowe: 
„ona prx.ecież się rusza? 
Eppur si muove!,.. 

chcę żeby znów 
pomiędzy mną a wami O AUTOBUSACH 
uśm!ech zapalił gwiaz:dy / 
kam·ień por6sł h\ką I J:rkąt «> nich wydać o~inię? 

KRYS WISNIEWSKA Mucha nie siada. (Bo w t oku zginie.) 

•a o o ee eo o o ee ee •o TYNA .., • ...,,._.....,. H. SA.FRIN 
• • ft ~pra.• ·~--„ ... .._ ~~~ ~-..~~~~~~~~~.ia-~~~.!a.~~~.:'~~~ 

, D2liewcnęta na 1/50 sek. To tytuł nowego k()lllkurst1 
dła Czytelników para.ja,cycb · sie fotografowanJem. 

Fotogramy (oczywiście wykonywane wyłącznie przez; 
fotoamatorów) o wymiarach oo najmniej 13 X 18 cm prv­
simy nadsyłać n -a adres „Panoramy" („Dzienni'k Lód·t­
ld", Lódź, Piotrkowska !16). AutorLy zdjęć opubUkowa­
n!cb otnymaja, honorarium. Najlepne fotografie mie­
siąc.a będą premiowa.ne specjalnymi nag·r.oda.mi. 



1V PARYŻU OBRADOWAŁ MIĘDZYNARODOWY KONGRES MEDYKó:W, TEMATEM 
UCZNYCH REFE·RATÓW, DYSKUSJI BYŁO NĘKAJĄCE NAS CORAZ BARDZIEJ- Z~Ę­
CZENlE. 
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! I DRUKUJEMY NIŻEJ (OCZYWISCIE Z lflELKIMI SKRÓTAMI) 
UKAZAŁ SIĘ W „PARIS-.MATCH". 

ARTYKUŁ, KTÓRY 

Zmeczenie na ławie oskarżonYch 
w słownictwie pól 

dzikiego ludu Ba-ntu 
słowo „z.m«;czenie" nie 
istnieje. Nieznane jest 
pojęcie, nieznane jest 
odczucie. 800 lekarzy 
obrad~1jących w Paryżu 
doszło łatwo do poro­
zumienia: zmęczenie 
jest chorobą cywiliza­
cji. 

w naszych czasach 

stan depresji, albo w 
nastrój agresywny. 

Mont Blanc, gdzie au­
tomobilista poddawany 
jest świetlnym mecha 
n1cznyn1 nakazo.n1 prz.ez 
całe 12 kilometrów. 

Do słownictwa me-

ko lekarstwo na ,,ba­
nalne z.1nęczenie mie­
s:tczu'tha" - sport. Pa 
c.le-nt wyładowuje wte· 
dy pewną, tłumioną 
przez cały dzień, agre­
sywność. 

ROO l ękarzy wyciąg-
nęło prosty wniosek: 
- problem zmęczenia 
wykracza poza medy­
cynę. Tak jak ów baj 

- oznajmił jeden z 
fachowców umiera 
się w wieku starszym. 
Ale równocześnie 40 
proc. pacJentów zgła­
szających sj,ę do leka­
rzy skarży się na zmc 
czenie.„ 

:ltleszkanie nie stano­
w~ już schronienia. Je 
den z francuskich le­
karzy, który poświęcił 
wiele czasu badaniom 
problemu mieszkaniowe 
go w dużych osiedlach, 
opowiedział historię 
skarżącej się na nie­
wytłumaczalne zmęcze­
nie starszej samotuej 
kobiety. Pani ta mie­
szkała przez czas dłuż­
szy w jednej izbie na 
Montmartrze. W końcu 
udało jej się przenieść 
do nowoczesnego, sło­
necznego mieszkania w 
dużym bloku. Od tego 
momentu zaczęła odczu 
wac, doprowad,.ające 
ją do ne-rwowcj depre 
sJi. zmęczenie. 

dycznego weszło nowe 
określe·nie: stress. To 
angielskie słowo ozna­
cza siłę zniewalającą, 
przygnębiającą ludzkie 
zmysły: przede wszyst­
k1n1 hałas, ostre oświe ko wy uczei1 czarno~ -

księżnika, człowiek sta ;: ;: 
jt się ofiarą własnego ;: =.· 
dzieła. Miasta rosną z ;: E 

tlenie. ZastanawiaJą-
ce jest jednak, że 

Jedną z podstawo-

człowiek - ofiara tych 
„stressów" - szuka od 
poczynku w lokalach 
ostro oświetlonych, z 
przeraźliwie głosną mu 
7Yką i frenetycznymi 

dnia na dzień zat.łoczo -____ -=§= = __ -----==_ 

ne, ruchliwe... Cywili-
zacja spadła na ludzi 
jale przysłowiowy kij 
w mrowisko. wcześniej 

wych przyczyn tego 
stanu jest.„ mechani­
zacja. Myślano dot~·ch 
C7..aS, że ma~zyna o­
szczędzi i siły i nerwy 
ludzkie. Tymczasem„. 
maszynista pociągu 
elektrycznego uwolnio­
ny od trudu wrzucania 
węgla do paleniska pod 
dawany jest z kolei 
stałemu napięciu uwa­
gi. 

tańcami. 
Czymże 

zmęczenie? 
jest więc 

czy później człowiek §= NA PASTWISKU... §_ 
si~ do tego 11rzyzwy-

Biegacz, który wy-
cz.ai, tak, Jak uodpar = str 1) = 

ł~!~:~;;,;,;~~;::~j '=======- U pod n o' z· y ~::::::~~i~~?§~~r~::~;"·„::~~" ~.:_ !==-=====-

Monotonność architck 
toniczna osiedli stwa­
rza klimat niepoko,iu, 
ob,iawiający się cią­
głym zmęczeniem. 

Okazuje się Jednak, 
?.e nawet wypoczynek 
bywa niebezpieczny. Sa 
molot przesuwa rytm 
biologiczny jednost.ł<i. 
Samochód wymaga od 
kierowcy stałej czujno 
ści. Jeden z uczestni­
ków kongresu rzucił 
przykład tunelu pod 

grał bieg na 10 km nie 
p<JWie - jestem zmę­
czony. Z pewnością 
Jest wyczerpany, ale 
nie czuje zmęczenia. 
Tenisista po przegraniu 
meczu, schodzi z kortu 
w stanie skrajnego wy 
czerpania. owie godzi­
ny później zjawia się 
na korcie, już WYPo· 
częty. 

cji można cho~ym za- nictwo. Głównym .produktem tadżyckiego rolnictwa jest 
proponować tylko radę bawełna. w zeszłym roku republika dała państwu 600 ty-
rlaną przez XVUl -wiecz sięcy ton bawełny. To ogromne bogactwo. Można powie-
nego, nie pozbawione- p dzieć, że Tadżycy ubierają wiele milionów łudzi ciałek? P?-

Nietlawno przeprowa­
dzone studia wykazały, 
~e pracujące p:rzy me­
chanicznych wiertar­
kach robotnice popada 
ją pod wieczór albo w 

go poczucia humoru, · • za granicami swego kraju . Ale nie było tak zawsze. Wielkie 
pisarza, który oświad- ==- a m I r u czasy rozwoju hodowli bawełny w Tadżykistanie nadeszły ==-czyi, że „najlepsze le - po rewolucji. Szczególnie wydajną jest dolina rzeki Wachs:o, 
karstwo na zmęczenie, ==- która jeszcze w czasach ostatniego emira bucharskiego by ==-- Trzeba nauczyć się 

odprr,żać. Doktór 
Winter proponuje ja-

to zmiana rodzaju zmę ł<l krajem niepr-zebytych błot i pustkowi. Alim - chan wy-
czenia". - brał dolinę Wachszu jako miejsce zsyłki. Kto tu się _dostał, -

Opr. A. PONIAT. Tllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllli nigdy nie wracał. Kiedy w początkach lat trzydziestych ~ 
trzeba było zagospodarować wachszSlką dolinę, zaproszono 
an1eryka1iskiego inżyniera melioracji. Po obejrzeniu terenu 
przyszłych prac powiedział on : 

W ZWIĄZKU ZE ZBLt­
ŻAJĄCYM SIĘ 10-LECIEJ\I 
ŁÓDZKIEGO JAZZ-CLUBU 
ZAMIESZCZAMY FELIE­
TON JEDNEGO Z WETE­
RANOW LODZKIEGO JAZ­
ZU (OBECNIE CZLONKA 
ZESPOŁU OLD JA'ZZ 
STOMPERS). W NADZIEJ, 

ZE ZAINTERESUJE ON 
SZEROKI KRĄG MELO­
MANÓW. 

J
azz" w listQ~adzlie 1956 r. donos!: 
„ W najbJ.iż~zych dnii<ich, a może i 
godziina<"h - ma na&tą,pić otwarcie 
Jazz-ClubL" w Lodzi przy Zrzeszeniu 

' ' 

Studentów Polskich. AdTes klubti: 
Lódź, ul. Jaracza 7 - kier. Z. Ba!"­
toszewi<'z" 

W specjalistycznaj p.rasde poświęoonej jaz­
zowi, w wypow:edziach muzy~ów, teoretyków 
i d.z.iałaczy jazzowych spotykamy srię wielv­
krotn-ie z określeniem ~ jako „kolebki 
polskiego jazzu" 

Kolebka polskiego jazzu - to br=i dumnie 
i jako 1muzyk-lodz:ian.in czuję się tym mile 
polocht.any, niemniej z tą wrnlce zaszczyt.n.i 
promocją niezupe!.r.ue mogę si~ zgodzić. Bo 
po pierwsze w okres·ie międzywojennym 
istmiały zespoly i muzycy, których możemy 
zaliczyć do kategocii g.rający-~h jazz. 

Bo po drngie - krót.ko pq rakończen1u woj­
ny pojaiwilo się wielu muzykr•w (choćby g1ra­
jących w warszawskiej YMC1• na koncertach 
prowadzonych przez Leopolda Tyrmanda), 
których produkcje muzyczne z pewmościq 
można było t:.m.ieścić pod jazzową etykiietką. 

Ale .. 
Jeż~li w , historyczmej chronologii 

go jazzu przyjmiemy lata 19:i5/56 -
pierwszych imprez Estrady J;o.zzowęj 

polskie­
pOC7.ąteK 

Studia 35 

mount Jazz Band" w ten sposób, że trębacze 
nosili czerwone skarpetki w paski a'la Johny 
Steine (kornecista tegoż zespołu), a pianista oku­
lary a la Dave Collet etc ., etc. Muzyczną elitę 
klubu stanowili byli człoukowie „Melomanów„, 
wojciechowski, Studziiiski oraz moderniści: 
Afelt, Banasialc i inni. Sukcesy przychodzą bły­
skawicznie. 

Kwartet Witolda Aielta odnosi sukces lta za­
duszkowym jam session w Filharmonii Krakow­
skiej, a o saksofoniście tego zespołu uJazz'' 
(grurlzień 1957) pisze „warto jed111ak zanotować, 
że w przeciwieństwie do roku ubiegłego, tym 
razem odkryto nową gwiazdę: sax-tcnorzystę 
Alfreda Banasiaka z Łodzi". 

Nowo powstały zespól „Tiger Rag" zajmuje 
J.V miejsce w warszawskim festiwalu „Jazz pod 
nami<>tem"... Jest to okres najintensywniejszej 
pracy klubn. I wtedy następu.ie krach. Tawer­
na zostaje zamknięta. część muzyków jazzuje, 
w błyskawicznie ukonstytuowanym przez Andrze­
ja Orłowskiego „Jazz-klubie „Storyville", ale 
wi,ększość czeka na otwarcie nowe.go klubu 
ZSP-owskiego. Takie to były czasy, kiedy Piotr­
kowską na trasie od Tuwima do Narutowicza 
chodził Heniek Czkałow (dziś zresztą świetny 
klarnecista i ekonomista) mówiąc: „studiować 
nie bede. Z jazzu wyżyje". 

POD SIODEMKAMI 

Styczeń 1960. Wielka gaiła, wielkie muzyko­
. wa.nie, ogólne zadowolenie, , wiwaty; giraituh-

O Jazz-klubie chorusów kilka 
oraz I Festiwal Muzyki Jazzowej w Sopocie 
- za datę nagłej eksplozji jazzu w Polsce, to 
wówczas określenie Lodzi jako kolebki pol­
skiego jazzu nie będzie li tyl"ico panegi;ry'kiern: 

Nie gdzie indziej bowiem, jak w Lod;:.i 
\vlaśnie, powstał pierwszy, najbardziej wszech­
stronny zespól jazzowy reprezentujący niema.I 
caly „prehistory~zny" i „katakumbowy" okl'e;i 
polskiego jazzu. 

Oczywiście - „Melomani" 
„Kto tak ;,iięknie gra? 
Kto pieni4dze ma? 
To my! „Meloma.ni!" 

Pieniędzy to oni nie mieli, ci melomaini., ale 
g;rali pod dyrekl;{)['a.tem Wi·~lkiego Dudusia 
Matuszkiewicza ist.otn..ie pięknie; i Sobo­
ci1'1;,:d, i Trzaskowski, i Tomys, i Kujawski, 

Studziński, i WojciechowskL 
w 1956 roku, jesieniią ja.kos. Matuszk~ewkz 

i Kurylewicz (wspiera.ny przez Warską i Dy­
ląga) stworzyli spól:kę akcyjn'.\ po<l naz~ą 
Hot- Club Melomani. To loazk-0-krak.O\vsk1e, 
dix1ela-ndowo-nowoczesne dziec.i;;; stało się 
ówc~es-nym Poli.s-h all Stars. 

cj.e, oklaski, a następnie jazmia:nd zepchndęd 
z-OS-tają do piwnicy - skąd do dziś wyleźć ni0 

mogą - w podziemiach Klubu: Studenta, a 
Pan Fredek (chyba nie trzeba tlumaczyć kt;o 
to zacz?) kiwa z niezadowoleniem glową nad 
częsi~ymi zmianami prezesów .Jazz-klubu. Roz­
poczyna się Wielka Emigracja: K<J1Wals.ki, póź­
niej Płaszczyk i •. Kajtek" W<:>jciechowski od­
chodzą do renomowanego zespolu . Zygmun~a 
Wicharego. Wander z Nebeskim w Niel:xies.ko­
Czarnych rozdają autografy pensjona'!'kom 
(tym ze szkół wieczorowych). Włodek Gulgow­
ski i MiichaJ Urbani·ak rOZJPOCzynają blyska­
wiczne kariery w radiowym hig-bam<lzie Ku­
ryla., Zbyszek Bizon z Czerwono - Czat'nymi 
w Nowym Jorku sadzi „O mnie się me 
mairtw". Nde martwimy się. Drug·•·e miejsce 
Tiger-Ragu na konkursie Amatorskich Wyko­
nawców Jazzu Polski Połudn1<>wej, punkt<J1Wa­
ne miejsce w ankiecie „Jazz na szczycie", 
nowe młode jazzowe twarze nastrajają opty­
mistycznie. 

Pod trookliwą (nareszoie!) c-pieką RO ZSP 
jazz odzyskuje należne mu mteJSCi'!. 

W chwiJ.i obecnej przy Jazz-klubie działają 
T A W E R N A cztery zespoły: Modern Trio Henryka Capa. 

Taką to nieoficjalną nazwę, w żargonie bY· kwa.rtet nowoczesny St.anistawa Krawczyka, 
walców, otrzymał Jazz-Club. Muzycy natomiast Tiger-Rag oraz tradycyjny zespól „Old Jazz 
na za.pytanie „dokąd idziesz?" z dumą odpo• Stompers". Członkiem .Jazz-k.l::.bu (sekcji big· 
wiadali „Jak to gdzie? Do Jazz-clubu!" beatowej ) jest najlepszy polski ZP.~pól mocneg-:> 

„Man.iana" i „Rumba Negro" zrlewaluowaly uderzenia „Polanie"_ Jamy, kon-certy muzyki ±y-
się, a w obieg weszty '!Th~ee pens opera''. wej i mechainicznej, coroczne i,mp:rezy „Lódzki? ,When the saints go marchm ·m „." .., __ ,., 

llllllllOllllll!lllllllłlllllllllllllllllllllmtlllłl!! ' wymiana płyt, t.aśm (choć magnetofon byl ~,1szki Jazzowe", wyst.awy " tema,Łyce jaz-
5 E r:irytasem), prób}·, jamy, koncerty. Zapał d? zowej, p.relekcjc, imprezy typu „Jazz i Po-: = pracy wielki a umiejętności... hmm... to drażh- ezja" wyka.zują, że Jazz-klub lódzki aiktywnie 
E TEMAT TYGODNIA: E wa sprawa. W każdym bądź razie niektórzy wk!racza w drugie 10-lecie <;wojego istnienia. 
5 = dixielancłmeni wzorowali się na koncertującym 
:i E wtedy w p.olsce zespole Acker Bilka „Para- ANDRZEJ JOZWIAK 

~ St ud1 a w Y ż s ze ~ 1111111111111111111111111111111111111111111~11111111111111111111111•1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111;, 
a = 5 = 

I. ___ _ · ,-: p- .,.,._..,, Dał~ "·' _ _ ..... „ _ _ -- ... h. <dyby • .....:. I 
§=_ ~~eum, ~ ~, 9;3 ipnoc. wod<Jrl!l, 2 proc. a-zot.u, 2 proc. wa.pnia, była ta'k z.aawa.nirowana w ~--

satei.ilte _ cz.y ,,tdb:ff! się K'S!i'ę 1 IP'!l'9c. cbiOl:!U; 1 ~· f-ooforiu. i 0,6 ipll'Ql: . sodil1. maigne fizyce, jak jest za·awaonsowa 
5 ;.,~ 11Ali<>i•·:Btl<ir!U - ~ ,ooo_ na fizy-~nie!. . . E = ~ jlUQ: '1; ~ „-VJ•U• s 
5 ni-e koi a:rny? · ' = 
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~1M,iiEN~~ZKł._.fZ4at'ttft!M.} 

- Jesteście fantastami, bierzecie się za niewykonalne rze­
czy. 
Miał rację. Na pewno byliśmy fantastami. Ałe okazało 

się, że dzieło to było wy!<onalne. I ~łaśnie w tym dziele 
uczestniczył Bruno Jasiei1ski, który napISał znaną wszystki~ 
książkę „Człowiek zmienia s~ór~" . •rrzeba . by tu . doda~. z~ 
człowiek zmienił nie tylko siebie ale takze obhcze zienu 
i jej pejzaż. Wachszsl<a dolina je.śl~ mówić obrazowo to ka­
wałek Szwajcarii, kawałek Polski i kawałek _Kaukazu . Roz­
pościerają się tn plantacje bawełn~, sady, :wi~mce. ~est _to 
dolina owoców cytrusowych, pastwISk z dz1es1ątkami tysię­
cy karakułowych złocistych i _białych o~iec. . 
Taclżyckie rzeki kryją w sobie olbrzymie zapasy energii. 

Są to przecież rzeki górsk.ie, umknięt.e wąwozami gór. 
Niosą one swe wody w dolmy z ogłuszaJącl'.m rykiem przl:'­
pom inającym tętent spłoszonego stada kom. Na Wschodzie 
mówią - woda to życie. To brzmiało jale ~aradoks. Rzeki 
przerażały ludzi. Jeszćze nie~a"'.no budow~11ctwo zapór na 
wachszu mogłoby być tak ~ew1arogo.dne Jak Io~ na ~się­
życ. Teraz na rzece buduJe się Je<lną "' naJwtększy_ch 
w świecie elektrowni wodnych o mocy 2 mln 700 tys. Kw 
i to w kraju gdzie nie tak dawn-0 nie wiedziano co to ża­
rówka. Na rzece Wacbsz buduje· się zbiorniki wodn_e, kto­
re pomieszczą 10 mln. sześc. wody. W g~r'.lch, prz_i:z 1c_h 
masywy, na kilku kilometrach wys_okosc1 pr'.'ebiJa się tu­
ne le, przez które wody Wac•.lszu weJdą w dolmy Da\:'an~ -
Kiik ·i Obu - I\:iik i nawodn_ią jesz.cze. 104? tys: h_a ~iem1 •. 

-
§ Trzeba by powiedzieć, mówiąc o TaddzyJ<istamedJar~'!o~~~ągJ·ą -_; 

nięcia zaszły w kulturze narodu, g. zie prze ·= uosobieniem człc>wieka był mułła i tabib (znachor) a tl!'l'az = 5 działają. akademia nauk, uniwer~ytet, ~kademia; medyczna, § 

-

-_;;; politcChnika, wyższa szkoła rol~1c6za, .k1lkkaó wy.~szych s~opk„ _2 
naucz,ycielskich, dziesiątki iechmk w 1 sz l. nizszego s. -

~ nii~zeba by powiedzieć o tym, żę w czasach radzieckich § 

=

=-=_= odrodziła s"i ę sztuka, artystycz!1,a rzeźb~, ~alar.stwo, teatr, ===S 
których wcześn iej n ie było. Dz1s w Tadzyk1stan1e czte-
rech artystów ma zaszczytny tytuł n'.lrodowego artl'.sty 

- ZSRR, a tadżycki balet jes~ jednym z D!'Jlepszych w Zw!ąz- -§ ku Radz·ieckim. Całkiem medawno z wielkim powodzemem § 
- nasza primabalerina - Ma)ika Sobirowa - występo":'ała w -
~ londyńskim królewskim . teati:z"., a Szoista n:io1odzanowa =-= · 
"' z takim samym powodzemem sp1ewa1a w Paryzu. = Można by dużo powiedzieć o tadżyckie' !iterat?rze, . -O tad• E 
~ życkim filmie, ale ramy gazety pozbawiaJą mnie teJ moż- ~ 

liwości. ' 

~ Sl~~:.?:Cz:ł~~~~~~A ~ 
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Niecodzienny pomysł 

W miejsoowośDi Rethwell 
w angie!S'kim hrah<stwie 
Yorkshł.re pewien dzieri:a~; 
oa stacji benzynoweJ naz­
wiskiem Pa.rkin wpadł na 
niecodzienny pomysł. Aby 
zaehęCli.ć kierowców do ku­
pll'wa.lllia benzyny, umieścił 
koło p.omp manekiny, któ­
re uda.ją sprzeda.wców (o 
tyoo ostatnich w. AngHi 
trudno) . PaTk~n twierd~i, że 
koszt manekinów zwrócił 
mu się w pneciągu tygod­
nfa. A jak by u nas nspraw 
nić spr-uda.ż benzyny przez 

·n~-ae sta~e be.Jlzynowe? 

f 

Anegdoty 

P, rzy kami.JZelce Lomono 
sowa oękł mankiet. 
Napotkany nadworny 

strojniś złośliwie zauważył: 
- Mądirość wyg<ląda! 
- O nie, wielmożny pame, 

ł.() zagląda gbU>pota - odoo­
wJedfilał Lomonooow. 

Pewien arystokrata zapy 
tał Dumasa, !dm był 
jego ·oidec. Pisarz. oti-

powiedział: 
- Mój ojciec był Kreolem, 

dziadek - Murzynem. pra­
dziadek - ma·bpą. Mój rodo­
wód, naj,praiwdopodobniej 
roz:począ·ł siię tym, na czyni 
[pa ńslk:.ii się ridt.oń~y.!ł. 
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Prze2Jqd Teatrów Jedne20 (l}fdza D~a potrzeb kraju i zogronic;znych kontrahentów 

dzi~~ch o:1~e00 ;! p~; :;z.Now~o w~ Jan 1~ Łodzcy „spece od ·bawełny" szkolą . si_ą w Gdyni TPŁ. 

Wrocławiu zorganizowany 
przez ZMS w ramach Ko'l­
gresu Kultury Polskiej 
pierwszy og0lnoPOlski Prze­
gląd Teatrów Jednego Mto­
ra. 

(INF. WL.) Jak się do- handlu bawełną. Szczególny lepiej świ.adc..--y fakt, że już 
dziś wiplywa.ją zgłoszenia ua 
kt:.!rs projekJtowa;ny JlT2le'Z FAB 
w roku 1968. Zgłoszenia ta­
kie nadeG'Zły m. im. z Ru­
mun:iii. Sudanu, Sy~iii. i WP.­
gier. 

„ ODGŁOSOM" 
w swoim czasie ruchliwe 

Towarzystwo przyjaciół Lodzi 
ufun<l.owało nagrody za naj­
.lepsze artykuły o Łodzi pue 
szlej, teraźniejszej i przy­
szłej, ogłosrone w rotr.n 1966 
na łamach tygpdnika ,,Od­

wiadujemy - trzy dni temu 1 nacisk . w trakcie szkolenia i 
rozpoczęło się w Izhie Arbi- szkoleniowe) pralrty>ki połofo-
trażawej Bawełny w Gdyni ny zos·tanie na zagadnienia 
szkolenie kierowników przę- klru;yfikacji haweliny roz-

Udz:ia! w Przeglądzie weź­
mie lB aktorów scen polskich 
z Dam:..~ą. Michałowską na 
czele. Łó<lz rep!'P..zentować ~ 
cizie aktor Pa'.listw~ego Tea-

dza1ni i działów surowc3w maitego pochodzenia oraz na 

JAK ONI TO ROBIĄ? 

zapytują mie.~ańcy b.l<>­
ków przy ul Zachodniej, w 
oobliżu ul. Limanowskiego. 
Przez cale lato mleko dostar­
cza.ne do mi"'szkań nie warzy­
ło si~. natomiruit obecnie -
mimo jesienr.ych chlodów -
mle~o warzy się co ~gi 
dzien. I tak np. w bieżącym 
t:---godniu mialo to miejsce 
m. i.n. w ponied:ctałek, w śro-

oolskiego przemysłu bawe tn'3 p;-oblemy nnędz.y.nairodowego 
głosy". 

nego oraz o.rzernY'słu tkanin obrotu baweł!!ą. tj. a. kJ Nagrody otrzymali: red. 
technicznych. W szkolemu Izha Arbi-r:a.Wwa Bawełny red. Jerzy Urbanltiewic.z 

Andrzej Maikowiecki. biorą również udział praC011'1- dotychczas przeszkolila JUZ !11111-----lllld w dniu wczoraj&zym, w Io 
kala Klubu MPiK odbyła 
się uroczystość, na której 
prezes TPŁ Eugeniusz Ajnen­
kiel wręe?:ył nagrody -wyróż­
nionym, gratulując im suk­
cesu. Po okolicznośdowych 
przemówieniach wywiązała się 

nicy CIPW .,Textilimport" z około 150 rzeczoznawców, z = IM! TJ:M.!"rV li Lodzi. tego wielu dla potrzeh p.rze- -----·. -···· .. . -. Do końca 1967 rok.U gdyń- myslu ·i · handlu swych lic-z-
ska Izba Ar bi brażowa prze- nych · członri:ów za.granicz-- =~ • 

Aw.antura 
kolegium 
areszt 

szkoli 14 nowych wysoko- nych. 8131"oZe~ ~~= 
1111111 „ kwaiifikowanych specjalistów Jak wysoko cenią sobie to 

w zakresie t-0waro2Jilawstwa I szkolenie za granicą - na~-
Drzlect - a raczej ich za­

chowa.nie się - to tema.t po­
rUJSzal!ly w kiil1kunastu listaeh 
nadeslanycil , do redakci!I 
przez· na•s.zych Czytel.nfil<{>w. 
Omówimy ten problem w 
,,Rekion.trze'": 

ożywiona dyskusja. (a.) 

de i w czwartek. (o) 

Skazani fil trqbie przqspieszonqm 
1111m11111""'111111 u 111nn11 m 11111 11 n Ili I lłl Ili lllllll lllłllll llllilllłllll Ili llll llllll Ili li llll llllllllll 

~~ • _ * A>kademia - z okazji IX 
. !=IT. M•ędzYTiarodowego Dnia Glu-

~
. chego - o god,z .. 16 w sali t~ 

--------------
tralnej ZZ.PBiPMB (IP!.otrlrow-

. ska 232) . * DOROSLI I DZIECI 
:s--tysięc2ma trZes:z.a praooiw­

!l:ikórw pcc:z;ty i telekomwn1-
lc8Cj;i abcbodtzi 18 paździe:rin.1• 
ka swo1e święto „Dzień Lącz 
nościowca:". 2l tej okaiziti za­
µ>·ezentujemy n·a.szyun Czytel­
nikom 9 syi1wetek praoown.i­
ków poczty w a-rtyk'IJJ.e: 

Kolt;g.ium Karno-Ad.ministra skazało o~ta1tmw za awa:nrtury 
w stanie nietrzeźwym i uży­
waruie słów wulgarnych: Jó­
ze.f.a Kapustę (Składowa 22) 
- na 3 mie.>iące aresztu, Zdzi 
sława Czerni-ka (Naiwrot 39) 
- 3 miesiące a1re~tu, Alek• 
san.dra Urtinów (Piotrkowska 
92) - 2 mieSliąoe aTesztu oraz 
Natalię Łuczyńską (Berliń­
skiego 15) - 3 miesiące a.re­
szitu. 

---..n ::s1 - , * „o J>Ot'Zjf Inaczej" 
NIEDZilELA - wieczór J.itęrncki - opraoowa-

cyj ne DRN Sródmie!lcie 

W niedziele i święta 
linia autobusowa 51 
przedłużona 
do Łagiewnik 

* ZeB!Pól „Pro MusJca" wy­
stąpi w ni<:-dzielę o gcd:z. Hl w 
Lód.zlkiej Fiil1armo.n.ii. Konoetrt 
O<!lga:n.izuje RO ZSP. * „Nie udawaj. że mnie ko­
chasz - spotkanie z po-lsl'ą 
ptooenką o godz. u w MDK 
„Energetyk" ~Ail1 Pollllteqhni­
ki 17). * „'.Drubadurzy" zespól wo­
kalno ... illJS<tr'Ui!Tlen:ta1ny w no­
wym repertuarze wystaiPi 
16 bm. o g<><iz. 1:5, a 1'7 l>m. o 
gooz. 17 w sali Teatru IWZ­
ma;tości (Mornuszk!i 4a) . 

w niooziełe t dni świą­
tec=e trasa lirtid . a u tc·buoow e j 
„;;1" pr::zedłu&:ona będzie <XI Pla 
Cl;' Dąbrowskiego do Łagiew-\ 
niik. -

Wszygtk.ie sprawy l'I07.pa:try­
wain.e były w tryb<ie przyśpie I 
szonym. (ol ~,, _____________ , _____ _.... ___________________ , ___ _ 

W~E TELEFONY radlni ..,.K" przy ul. 

Pogot. Ratunkowe - ł9 ~~~ ?f,,fllry? Piotrkowskiej 269. Sz.pi· 
Pogot. Mo 07 400• 00 500•00 ~ra • · ' tat i>In. Madurowicza -
Kom. MO m. Łodzi 29,2-22 r71,e /, ul. M. For:nalskiej 'ST 
Pogot. Energetyczne 334-28 I L1 I I prnyjmu~ rodzące i 
straż Pożarna 08 

chore z dzielnicy Pole-
Inform. telefoniezna 03 sie oraz z dzielnicy $ród 
Informacja PKS 265-96 1'!, 17.30, 30 31) „Abecadło" skł. g. mieście z RejOdloWej Po 
Informacja PKiP 58l-11 11.10. jak wyżej 15 „Swkajcie gita.ry" radni „K" przy ul. Pio.tr 
Fogot. Oświetl. Ulic 220-89 WłSLA - „Smierć Bel- (panorama) od lat 14 ~owskiej 10;. Szpital im. 
~ogot. PZMot. 533-09 li" od lat 16 (franc.) g. (franc.) godz. 16, 18, 20 ! H .. iwol - ul. Ła-j 

1'EATRY 
TEATR POWSZE'CHNY 

(Obr. stalin,grad.u 21) 
g. 19.15 ,,My fair lady" 
17.10. n.iEJCZYllllllY 

TEATR JARACZA (.M>1>­
niuszki 4-.a) godz. 19 
„K!to si.ę boi Wirginii 
W<>"Olf"; 17.10. nieczyn­
ny 

'IF.ATR 7.lS ('Ilr:augutta J) 
g. 15 „Taka noc nie 
powtórzy się więcej"; 
g. 19.15 „Kłamczucha" 
17.10. nieczYl!l.nY 

10 12.30, 15, 17..34l, 20 17.10. ,,SzTlka•cie g:...... . g1-c<W'1"!>0 :a 34/36 - przy • ~... mruje rod'Zące i chore z 
17.10. jak wyżej ry" godz. Hl, · 18, 20 · clzie1'n>cy Babuy i Wi-

WOLNOSC - „Marysia i POK0_,1 1Kaz1m1erza li) dzew. $7.pital im. d·r li. 
Napoleon" (ipa:nc>.ram.a) „BaJki" p-r. skł. g, p .rmdana _ Przyrodnicza 
o<I la.t 16 (.poi.) godz. Pnegląd po_Lsktch fil- 7/!I _ pi-zy)m'llje rodzą-
10, 1'2.30, 15, 17.30, 20 mów _ _batal1sty~.znych: ce i chore z d-zie,1-nicy 
17.10. jak wyżej „,Gdzie Jest generał" od !'>ródmi.eście z Rejono-
WŁOKNIARZ „win- lat lr2 g-0d'!'· ~6, 18, 20 WY·oh Poradni „K" przy 

netou" r seria (pa.nora- 17 · 1,~. „Gdzie Jest ge<n„ ul. Kopcińskieg.o 32 i 
ma) od lat 11 (Ju.g.- rai. g. 16, li8., 20 Nowo~ki oo. 
NIRF) g. 9, 1L15, 13.30 RJfli,ORD (RzgowSJ<a I) Chirurgia Południe 
15.45, 18, 20Jll5 ' „Złoto Alaski" IJ.>ano- sz.oital im. Pasteura ul. 
17.10 jak wyżej god-z. rama) od lat 16 !USA) 'łii:gury 19. 
J 5.45, 18, 20.15 g . Hl, 12.30, 15 •. 17.30, z.i Chirurgia Północ 

ZACHĘTA - „Marysia i ~7.10. JaJt wyzej Szpital im. Barlickiego, 
Napoleon" (panorama) S•.JUSZ rPłatowcowa Sl uJ. Kopcińskie~ 22. 
od lat 16 Gpol.) godz. „Szewczyk K.opYtko" Laryngologia: szp. Im. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 prog.r . s~ła.ct. g<Xlz. 13.45 Pirogowa., ul. Wólczań-
11.10. ·jak wyżej „Ten naJlepszy" od lat ~lr.3 195. ' ·-

ADR!A (Pi.otrkowska 150) 16 (USA:) go-Oz. 14.45, OkulJstyka: Szpital · im. 
poz~·me z tytułe,m 1-;:, 19.15, 17.10. „Na Io Jo.nschera, ul. MiliOClO· 

MAŁA SALA (Zac.hodrnia „Koniec drogi" od lat n-.e n.a.tury" od la.I 12 wa 14. 
:13) g. w „ojciec"; 16 (buł.g.) godz. 10, 12, (szwedui) groct.z. 17, 19 Chirurgia t Jaryngoł<>-

TEATR NOWY (Wię-ckow 
skiego 15) g. 15.30 „Ko 

_wal, pieniądze i gwia­
zdy" g. i9.IJ5 ,,Panna 
młoda" 

17.10. n.ieerzy;o.n.a 14, 16, 18, 20 STY:1--.0W'.Y STUDYJNE gla dziecięca: Sz.p. im. 
OPERETKA (ul. Północ- 17.10. ja.k wyżej (KiJ11ń$k1ego 123) „Na Korcza.ka W. A•rmil Czer 

.na 47/51) godz. 19 ·„Fa-· CZA.JKA (Kocha-nówka szlakach Australii", „\\' wonej is' 
jerwerk" (dozwolone Plon?"Wa 18) „Bajki" kr_aju słonecznej nocy" ChiTUr~ia szczękowo-
od. 1a.t lS) g~rna 14. -:.,„Pecho- QQ lat 11 (r.adz .) go&z. ltwarzowa: Si>p. im . Bair-

TEATR AJłLEKIN OWól- Wlec na preru. (USA) 11• . 16• L8, ~; 17•10 l 'ckiego., ul K-0pc ·ń k„ -
ozańSka 5) go.dz. 1'l od .lat 12, go-Oz. 111, • 19 ~,Wtelc m&rzen" od lat g~· 212 • ' s ie 
„Kotek Protek" g, 17.30 . 17-lO. n iec-zy;nne - 6 (węg.) gOO.z. 15·45• TokSykologia: [ een-
„Cza.rod.ziejslti młyn"; E:NERG_ETYK (Al. Pol:!.- Hl, 2!0,115 tralny SzplltaJ Kliniczny 
17.10. g. 17.30 „CZM'O- techniki 17) „Dwaj z STO.Kl (Z'bO'Cl'lJe-) „Ba,jki" WAM. Zecomsk.lego lJ.3 

d?iejski . młyn" 'J'.eksaso" (USA) od lat .i:rogr, skł. g. 15 „Po- ' ' 
TEATR P1NOKIO (Ko- 1;· godz. 15, 17.30, 20 ?.nańskie słowiki" (pa1110 17.10. 

pernika 16) godz. 17 .30 l . . lO. nieczyruw rama) od lat 14 (.poi.) 
„Szklana g6ra"; 17.10, GDYNIA rr:uwi.ma nr 2) g. 16, 18, 20; 17.10. „Po Cbirorgia Połmlnie -
l!llieczynn.y „SkrytobóJCY" od lat 16 mańskie słowiki" gooz. Szpital im. Pi•rogowa, 

(NRD) gO<l.z. to, 12,JQ l6 18 20 

MUZEUJ\1 HISTORTI RU­
CHU REWOLliCYJNE­
GO (Gdańska h'l) czyn 
l!lR g,o,d'Z. 10-17. 

MUZEUM A•RCHEOLOGI­
CZNE i E-TNOGRAFl­
C:Z:NE (Pl. Wolnosci 14) 
rueezynne. 

MUZEUM HISTORII WŁO 
KIENNICTW A fPiotr­
kowSka 2!12). Wystaiwa 
„Włókiennictwo wc-zo­
raj i d~iśn, ., Tkanina 
!Podska" ozy;nna od g. 
11-16, 

MCZEUM KATEDRY E· 
WOLUCJONIZll-IU UŁ 
(P.ark Sienkiewicza). 
C2yinne Od Hl do 1:1. 

'WYSTAJWY 

„Las powies.:onrcłr" o<I '"TU,DIO., rr ---·m..., ul. WóLcza-ńska 1~5. 
l t 16 ~ ,~-··~ _„ 7-9) Chirurgia Północ 
a (pa.nora.ma) (rum.) „Pingwin" (po!.) od i&Z,pital im. Biegańskiego 
gcdz. IS, 17.30, 20. lat 14 godz. 17.1~, 19.30 u.I. Kniaa:iewioza 1/3. 
17.10. Pl'O\!l;ra1m krotko- 1710 k . j 
mebrażowy· s h · • ja wyze Laryngologia : szp. im. 
ili\mi pi-ud' a~,:..:; 9WI! . CBaŁucki Rynek 5) B.~_rlickiego, ul. Kopciń­
Ląd" 0<1 lait 1.2 (czeski) „B1b1" .prOTg•r. skł. g. 15 >kiego . 22. 
g od<z. 10 _ 22 non s!.Ofp „Dni grozy i śmiechu" Okulistyka: S~itpd im. 

HALKA !Kl' od la-t H (USA) god-z. 16 Jonschera. "!· M!lio<no-
. aW1ecka !ł-5) ,.Ludwiku, do rondla" w:i. 14. 

„BnYdkie kaczątko" od Lat 11~ c;ug.) godz. Chirurgia i 
( skł.) g~. 12 „Ewa 18 20 gia dziecięca: 
chce spac (pol.) oo la·t 17.10• jak wyrej Konopnickiej, 

iaryn~olo­
$7,p. im. 

ul. Sp~r-

16, g. J6, l8, 20 Km.o !llmów po-Jśk:ieh na 36/50. 
17.10. Przegląd polski<:h . . . Chirurgia szczęlrowo-

~omrdii filmo~y~t:' „Le T~';~~~l~ie~'f!;\ ~ twarzowa·: szp. !m. Bar-

1a
atrs ;'!';'o na m1łosc" od Nlesrozny plttiek", li<' kiego, 1IL. Kopcifls'kle-

, "" godz. 16, l8, 2.0 „ j ek" "O ~ 
MAJA cK1hńsk1~0 1'181 „Bill ·' za ąez „· " - . 
Porwanie kr61 Y" ,,N1edźwiad-ek TUptoś , Toksykologia. Instytut 

p ·rogr skład goo ~:w „Ciekawa IDJ'Bzka", M<:"dycyin.y · Pracy, ul. Te­
„ Markiza Aó.gelii:'~„ ~ „cyrk niedtwledzł" g. ~esy s . 
lat 16 (panorama fr.) J-0, lit, 12, 1:3, lł, 1!5, Nocna pomoc priełęg­
godz. 16,30. 17,45, '20 16,_ ł'I, . i:.rzegląd :»,;>1- niarska, Sienkiewicza 137 
17.10. ,„~rkóza Alngełi- s-Jnch blinów _b-a.taa~.y- teł. 444-44 -1przyjmuje zglo 

&Ał..-0."J F<>TOGRAnKI le.a" ,goct-z, 16.30, 1'7.45, 20 c 7;11ych;, „Gd"'1e Jest sze'llia t.e<lefoni<Y.one na 
ŁTF (•Piotrkows.ka l-02) ŁDK (Traugutta nr 18> generał od. lat l'2 g . wizyty domowe lek.i>riy 
Wy~~.a t-0to~ra.fiiki „Don Gabriel" (pol.) 18,. 20; 17.IU.. Program w g·odr.r.. -1·9.-5. W am'bu­
Łódzkieg_o Ta<wa.r:zystwa od Iait a, godz. 15. 17.30 k-rotkom~traro.wy :-- latorium inter:nLstycmy.m 
Foto.gra.fl>CZnego. Czyn- 20; 17.10. jak wyżej ,.Spo~ka.ue z_ Bf!!Skl- przy.)mawani są na miej 
na od godz. lO do 18 LĄCZNOSC (Józefów 43) de!l",• „Notait~• kra~o~ scu chor.zy z naglymi ~ 

oSRODEK PROPAGAN~ „Umrze~ w Madryefe" skie'' „Pol~! - swię ctiorowa'1"lialmi irutemi-
I>Y SZTUKI (Par'k Sien (franc.) od lat 14 go.dz. to ua:odzaJO gad.z. styC2lnym.i w godz, 16-7. 
k 1·ewicza) w~ta.·-- 15 • 17 10 w· · 10 - 16 rum stop. Pr<> . 

• • J~ ,~a ry 1 l!!, lit, • . „ 1ęz g•ram dila dzieoi. god Nocna pomoc p1elęg-
~ku i malarstwa Ma ~OWJe nocy" od 1at 16 16, 17_ P;zegląd poi~ Qia,rska, Al. Kościuszki 
rii ł Wacława KOill.d- MJ'.'n.g.) .go-Oz. 19 skich filmów bataU.isty- 4~, tel. 324-09 przyjm.uje 
ków. Czy;nrna od 10-13 1;,0DA GWA~~J~ (Zie- c:m~h „Pier~zy dzień zgłoszenia teleronic=e 

s1.r,oodN 15-<SZIBTU. KI WSPOŁ a~··„'ZI ,.N1esm1ały w wolności" od lat 16 na zaibieigi do dom111 w 
J• od la·t Il (radz.) godz ilS 20 ' godz. 19-4. 

C7JESNEJ ('PiotrkO·WSka ąoct-,;, 1~. :1.2, 14, 16 . ' -
SS) . wyistawa grafLki „Dz1ewc:wna kłamie'' Sw1ątec:zma. ~moc;_ łe-
J . Gaija, T. Jackow- l=ug.) godz. !S 20 DY'bUiRY A'PTl!lK lrnrska: dz1elf?-1Ca orod-

sl • · · t -"'" 17.10 jak " · mieście Piotrkowska 
~iego 1 A. Pie su.~. , • WJ zej ossowsJci1eigo 4, Gaiga.rI- 102, tel. 2'11-80. Bałuty -

Y'nna od 10-18. !VILZf' . 'P.abta:n.!cka 1'73) l!lć: 6, Tuwima 19, Karo- z. Pacano,wsklej 3, tel . 
PAl',AC MŁODZIEŻY i:m. „::'.tewrdziatna ręka" iewska 48, Limaino~.kie- ,54!-96. Góma - Leczni-

T_UWIMA (ul. Moniusz p-.ogr. skład. godz, 14.30 go 1, Piotrkowsk" 25, c.z:i Z/4, tel. 441Hl2., Po-
k1 4;-'.') Wystawa pra<: „Mtłosć bloll;dYnlu" od rPra;Y'byszewis1k.iego 36. lesie - Al. 1 Maja u, 
uaomow sikół pod&ta- la<t 16 (czeslu) godz. 16, tel. 303-85. Widzew 
wowyc_h „ :n.t. nKolor-0we ::i. 20 1'7.!0. SZpitalna 6, tel. 271-Q. 
wa.kacie . 17.19. ,,iWilość blondYn- zgło.szen1.a teletQm!czne 

* :(. * ki" g. 16,. :a. 20 C!e.9tk<JoWISk,iego 5, P:in · na wizyty domowe preyj 
POLE'·•.~, _, ~ n ~ · '"'"'' 37) k<'wska 112.7, Tt>wi.ma 19, mowane są od godz. to 

„Bajki goda.ina J4 - Zie.łona 28, LimanoWSkie oo 15. Wizyty ambulato­
.. Człnwie-k ' Rio" (fr.) ,go m, R~ 147, Noa· i-yjne I domowe zaJa-
od la.t 14 g. 15, ~7,_ !,9 •ru\;(lfw:jcz.a 6. >-v1ria·ne są Vf godz. 10-17. 
17.lo „20 lat późrueJ' Gabin-ety .zabiegowe 

w <poi.) od lat 7, go.dz.. Dlll"2VR:Y SZPI'l'WK swiąt~=eJ pomocy pie-
17. 18, 19 lęgniarskieJ c~ynne w 

ZOO (Dl. Konstanlj'MW­
.śka 6/10) czynne w g. 
9-J '7 fk.aisa oz}'nna do 
godz. 16). 

PALMJ:AR-N>IA otwarta 
g-Od·z. 1()-.18. 

KINA 
'· L' , '" '-' <Ogr0dow2 I .K'linika P'O'ł. -Gin, im. wyżej wymieniooych pun 
·:~> .~wt~źniowie z Alto cur1e-Skłodowskiej - ul. ktach wykonują Z/l•b iegl 
DY" (wł.) oć lat 14 g, Cul!'le-Sklodo~klej 1\5 - pie!ęgnla~skie w godz. 

POLONIA - „ · .i er : ó 10, 17 45 21! pl"?yjrrnujc rodzą-ce I cho ~18. Zgłoozenla na za-
w pościgu" od .at l4 17.10. nieczynne re. _ :i: dziel·n lcy Sród-lbiegl do-mowe . przy}mo-

„. ~ł godz. -" D.30,~0N.lii'.R (Frall.c~"'80&1Ca mrescie z ~W.eQ ię-.o-1..Wene ·są W· godz. ~ 

JllY przez µrot . M. Ochoc:J,le­
go w wykonanrl.u :ntystów Tea­
tru :i!rn. JaTacza: E. M!Lr.owsk\ej 
i Z. Jóźwiaka, <> g<>d-,;. 19 w 
Kh>l>le Nowej Aflr)'kl. (Zach<Xl­
nta ~-* „Białe pustlkowie" - film 
- o gcxlrz. 15 w sali kina Stu­
dio, wyŚ'\'.'ie1!la.ny z okiazj1 Ty­
godnia octir<>ny Przyr-0dy. po­
l:ącz<:'llY z odczytem mfll!' M. Go­
dłewskieg-0 nit. „OCha:-ona -przy 
IOOdy - ochT<>nią C?<ł-ow;tek.a". 

PONmED2'JJALER! * „Rola k~iOla w 20-le­
ciu PRL" - odJc:zyt o gooz, .10 
w loka.Lu zr... UK (Anid-rzeja 
Struga 1). * „S1.illUC211e miębienie, 7,a­
st.osowane w klinice i perspek­
tywy roz:woju" - odczyt lek. 
med. J. WaTY-Wąs<>WskJ!.eg-0 o 
i;:-Odlz. lB w LDK (Trarugutta 1*). „ „ • 
* z po•woou przebudowy 

stałe wys'lia-wy w Muzeum A.rche:> 
:Logiozmym i Etnog:raticznym 
do jesieni L'l6'7 r. nleczynme, 

* LACZNOSCUOWCY. 
1,Wszystkie rybki śpi.ą'' ..• 

głos.i .sta:ra piooenka. A dll.a­
czego pl)Snęły? - piszemy o 
tym · w l.nfonnoacjl.: * SOS - '.V.RUCEClELE 

RYB. 
Poza tym CzyteWnW).' znaj­

dą w dZ!erunruku sµraJWlO>Zd.a­
nie z dzienlllfilMTskieg<> ra;i­
d.u po s-kl epach OII"a·z wiei e 
inn:ych cteTI<a.wych pozycji. W 
sobotę - 22 pażdlzierndlka -
pa-:zy NTU 303--04 irozmawia,; 
bęcltzle z Ceytelindka.md naes:r. 
pcraiwnik. 

Pirosrmy podob<nikl ijak 
to mia.Io mie'jsce 'w ub. t.Y· 
godnia.ch o wysuwanie w 
listach oo redatke,ii. tematów, 
które zdaniem nasz~ Czytel 
nirków nalecfaloby poruszy<' 
na la.mach „Dzienmlka''. 

WSZYSTRJliM PRIACOWNLKOM m ODDZ.IALU PKS 
W LODZI Z OKAZJI 

Mi-EJISCA WE WSPÓLZA WODNIC1"1WIE 

międey oddziaJarn:i w skali k'l"ajowej za I półrocze br. -
serdecme podziękowanie za włożony wikła.d pracy oraz 
życzenia dalszych ookcesów zawodowych, du2.o =ęś-

cira w życiu osob.i6·ty.m i rodzinn~ s.Madają 

Podstawowa '' 
Organiza.eja Pariy\oa.j 

Koło ZMS 

D)'nlkcja.; 

Rada,, Robotnicza., 
Rada. Za&ladowa 

25 S()rLE~TEK 

• •• wistąplło ~oraj w ~i~ 
mał-żensl<ie w USC Łótiz-śród­
mieście. Jam ZielińSki z-ca kie 
rownik:a tego urzędu udzielił 
ślubów 30 paTC>m. Pi<:tnaśrcie 
młod.Y'Ch panien nosiło imię .Ja, 
dwiga., a w -: '.l'eresa • 

JADWJGA I TFIR!ESA-
•.. te dwa po.pu•laocne :imiona ścią 
gają rok·rocznie do Jódzldch 
kw1a.cia•rnl t~umy kreWtnych 1 
zna•jo.mych solen.ia:a'r11tek. Nie 
diZtw.i nas to., bo wiadomo -
.klwiat - tO<war kruchy, więc 
na,leży na.być go ,pięć przed 
dtWu1nastą. Dlaczego jednak W. 
:niemal wszystkich kwiaiciaor­
nia.ch trudne> było kupić „coś 
przyu:woLteg-0" po patudn.i:u, w 
niektóry.eh nawet resztki sprze 
dawano ;)"L1'ż około południa. 

DOM TOW.AR.OWY NR 2 •• , 

• .. p-rzy ul. Arim~i Czerwonej 54 
na .przeciąg ponad god-ziny (od 
10 do 1.1) pozbawi0<ny był św.Ja 
tla. z tej prrzyczymy na wielu 
sto~~h w I'uchlLWY soootl!1.i 
dzień unieruchomiony Z<llSltał 
hain<liel . 

Jatk si<: oka-zafo ularza się to 
d~yć często. Sklep czerp.ie o ­
świetlen.ie z jednego z wktzew 
Ski.eh :taldadów I?r<Xit>kcyjnyeh 
i w WJl'P3-dku awarii prądu w 
za•kładzi~ pozba,wia si<: oowiet 
leillia taikże wspomniany dom 
towar~. 

BAiR'DZO ZMIENNEJ •• , 

•.. w osta<tmim czasie pogody, 
łód~ie rejo.nowe poradnie zdro 
wi-a :n.ie :z.an<>towały wz·rostu 
zachorowań na ty.powe dl.e je­
sieni choroby infekcyjne jak­
gryipa crzy a•n.gi:tia. Może jeso:­
cze za wcześnie, a może wresz 
cie zażyiwane profiJ.a.kty=ie 
lelki zaczyina•ją sllmtk<>wać . 

(Lw.) 
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• L ttllafQizja. --
. PR-OGRAM I 

"UMI Pieśni F\ryderyka Chopillla. 
21.28 Dwa re:portaże lite'raokie E . 
Rectli.ń.skli~<>. 21.48 zespoły roz­
rywJmwe. 22Jl 7 Dl.a ka:Odego coś 
wesołego. 22.:M Qpera ra.cliolwa 
„U6Zlko". 23.00 n ~. dzienni­
ka. 23.10 Wi.ad. sport. 23.15 Gra 
zespół „Ja•zz Rockers". 23 .35 Ką 
ci-k meloma,ina. 24.00 Wi.ad. 

PROGRAM Il 

UV!IC PiKfF (W) . Ll .50 Dziennik 
lll.40 Ma.ga-zy.a. nowości tectin. (W.). 12 .00 Ftorariek sytlll;fC>Iliozm.y 
lr2.05 Wiad. 12.10 Fel. „Plamy na (-Katowice). 112.45 K1no Przygoda 
mapie". 12.30 „T!l"opami l ućtzi i - „Ka.p~tan" - fhlm t.aib. prod. 
pieśni". 13.2-0 Srp.iewa zespół Pie łml'g. (W) . llł.00 P.rzemiany (W). 
śn.i i Tań;ca „Wa·rsz.aiwa". 13.35 14.ZS ,;Lka" - pr<>lt·rann po.etyc­
Przeglą;d prasy. 13.ł!i Rozg~Ślll.ia k.o-rn:uzy>C0IbY (\W!OOCła.w~. '.1.4.55 
h,.a,rcersrka . 114-.30 „W J·eziorana-ch", Teatr Młodergo WJ<l"-"<l : „T-O<lllek 
15.00 Piooemika miesiąc.a . 15.30 Sa1wyer - deld<ty.w" {W). 16.00 
Kiermasz m uzyrci>ny. w.oo Wiad, ,,Psi P,a:i:ur" fi.łm TV pnod. 9':Cro „w Jezioranach" odc. 10.05 
16.% Prrz.eglą;d wydarzeń między- pOil, (.W). l6.li5 „Si>klan:a niedzie Koncert\: po.na111ny. 10.50 Spotka­
n.arrod<>V„yeh. 16.20 „Baśk.a" - la" odc. I - feUetOill. telewizyj- n-ia z p.isarzamii 1L10 P0trady 
.słuch . 17.30 Porpołu<linie z mnn,y- ny -OW). 1'1,111 .Refleiksje (llll!). l7.45 praktyczne clila lrolbiet. 111.20 Kon. 
ką. 111.00 wyn.>ki „Toto-Lo~"· „T-ratd.yoje woojsk·owe" - t~i:-r f~ rs;·~.J<~~'Is 6t00

. wz. G~u'.'.'l~ 
18.05 Ja:m.. 18..15 Aintykw.a-riatt mu n,.1ej tW) . 16.40 „SrzJkilana n:iedzie ~ 
zy=ny. 18.45 ,,Pościg" - opow. la" - odc. li •(W). 18.45 „Ni.e - SUita. bat!etowa. 12.45 · ,,Ref·lek 
19.00 Ka.ba1rec>k reklamowy. 19.15 świętego" - felieto.n literocki torem po świecie". 13.00 {L) Ko 
M<Uo:yka rozryWll<O<wa. 20.00 „Ty- Artura Sa:ndauer:a ~). 19.Jłl mll'l1ilkatty. 13.lO (Ł) Wiad. srpoTt. 
d1Zień , w .kraju i n.a świec re". „~laona nie:dziela." _ l!l,r ('W}. 13.20 (L) „Melodia, rytm i piooen 
20 . .26 w.iad. sporto<We. 20.30 Wie- 19.20 oobra.nroc (W). 19'.30 Dzien- ka". 13.45 (.Ł) „Dziś i jutro na­
czór hteracko~muzyo2my. 211.0S ·ni.~ (W). 2!0.00 ,.&!klama niedzie- szego owc-zarstiwa". 13.55 (ł:.) „Na 
$piewa Milva. :U.16 Radio-kaJba.ret la" :- 111 (W). 20Jl-O „Przedsta- uJca - p:r.a>ktyee". 14,00 Utwory 
„'l'rzy po trey". 22.16 w daiWlllytil w.Nli!DiY" - nowe piosen:&l ('W). F.r: L!ilszta. 14,35 „Fala 56". f4.45 
.styJu. 22.3-0 Cllw-hl.a poezji. Z3.33 Zl.00 N;\edz.ieła !;portowa GW- wa K<mee'rt 00'2lrytWJ<Qwy. 15.30 „ża­
Tańezymy. 23 .00 III wY<1anie dl7Jien, i K'ta;koW) . lll-20 . „Jego wdel!ka ba" - słuch. ł6.00 Wiad. 16.05 
n>iik.a . 23.lC wiad. 5iPOll't. 2:3J12 mirość" - fr.Ian a:reh. ;prod. poI.. Pul>lircystyika międ'Zynarodowa. 
Cłlwi>la muzyiki, 23.115 Nowości w r-0'!.acll gilównych: stefan. Ja-, 16.Jli Syl,we.tJka kompo-zytora. lrT.01 
prog.r.amu u.r. 24.00 ~mości„ .raicrz, LeOa żeUicbtowska, Michał (Łj ,,.AJ!rt'U.arl!ności łódzkie" . 117.15 

znicz; (W). 2.2.35 Wiad01mości spiO!r (Ł) .,Dotla.ry n;a jesień" - reip. 
PIR-OGR'A.M ]lt rowe (Berlin), 23:115 WY-danie.spor 17.:ro (.]'..) Gr.a zespół Bo.ssar-No·va-

lrl.OO (b) „N.a lód0kich se<emach" rowe LWiD (Ł). , Com/bo.". 17.45 (Ł) ,Młoct.zi · muzy 
montaż litera·cki. . 11.30 (L) Melo- PIONil\Eil0LAŁ"'EK, !!f J!!li!O;DZ, cy .przed miikoro.fonem". 18.00 (Ł) 
die i arie opere~c;we. 12.05 woa. PiROGR·A~ I PiOISeilllkatr·ze Europy. 18.20 (Ł) 
domości. Jr2,JO Warszawski Ty-, - . <SU•& „Ty i świat" - a.ud. 18.45 Re-
godnilk D~iękowy. 12_35 · P<>ra- ~ Dzi.enln:id!:. 8.118 Muzy>ka po- portaż z Now(\j Huty. 19.00 Wia 
nek syffi'fo.niO'l'.ny. 13,35 Pd"ZecieZ :raoruiloSl: „S.A2 ,,J.alk: popularyrmJWać domości. 19.05 Mu.z, i a1kt. 111.30 
ni~. 14.00 „Sobowtór'' _•bistor•<: .-: dySk~a •. 9.00 1,cu- K-0111cext. 20.21 N<>we wiersze St. 
apo.w. il:4.30 Gra Radiowy Zespół .!?~ mi.ętoiwe, .pteNllllki ~o- GrochoWia.lca . 20.31 D. c. koncer­
Studio M-'2. 1·5.00 Dla <i'ziecl stu- we - srł:ucoow. 9..20 _Gra, o.r>ki.e- tu. Zl.01 Z kra'}u i :z:e świa•ta. 
chowislro „Wi>licza mama". 16_45 stra dęta. 9.:?-@. M. RMnśKld-<Kor- :n.28 K.ronilka sport01Wa. 21 .4!1 Gra 
„NiedziŁ'll!nc rendez-vous" . 16.00 saik.ow„ - SUi<ta z _o.pery '.'~,, Ka~ zespół Taneczny ,,Me 
('Ł) wynilki „Kuku~ecrzoki". 16.02 SolMl3ill • 11&.00 „L,'ll!dz1e w bieil1 tram". 22.00 Koncert chóru a 
(Ł) „Nota>tki z N!R<D" a.ud. 16_30 - fragm. ro.20 Muzylk:a r~~yw., ko cappella P.R. 22.20 Rozm:owy o 
Ko.n.cert chqpim(}WSlki. 17.00 Wiad. wa. 111.00 ~·~ :na Everesc1e _ wycoow.aniu. 22.30 „Ambicje i 
17 05 o czyim mówtl·ą w Ś'Wie, gawęda. Jl..25 Utwertura clro ope- starity" - aw.. 22.45 „Nastrojo­
ci~" 2 a rud . 17.26 Chwila muiy- •ry . ~Sr~ iZl-Old©iejlk.a" . , Jl.35 we melodie". :l3.Ct5 Muzyika tam.. 
ki. 17.:io (Ł) ,„Plro.g.ra-m z dyw.a- „W1es tancv,v i :ślpiewa" . rn.~ 23.50 w.i.a>ctomości. 
niikiem". 141.35 ,.,Jam Jam.ooree Wi~. 112lMl Krwact.Taru> meloan. TELEWIZJA 
f.6" . a9.00 Rewia .piosenek. 19.30 ll!.1.~ ~cz,Y: Jr.wa.dra~~· 1'2.4il 16'40 Wiatdomości dnia (Ł), lfi.Sll 
s"ena ,poLs.ka - Je!"Zy Leszczyń- „Wi~, . 1e:i?~j, t:'!~ej · 13.·00 "Dzienn.i.!t (W). 117.00 „Refleks" -
Ski. 20.30 ~) HF1irJmow.a. pa•Jeba". ,„U>C2!1tly się sp1awac • 13.20 Kon dl.a młod'YCh w:ldzó.w (W). 17,21.l 
21.00 !)2iemlnik, Zl.2:2 Muzyka tan. ce;rt popob.>!d:n.i<lfWy. 14.00 „Nasze „Stima.k, ś1ianatk, wystaw r-Ogi" 
n.oo wiad. sport. 22.30 Niectz>fe!l- co.;lzienlne spra.wy". 114Jl5 Gr.a "!e' - OGJO<wiada:nia (Gdańsk) . 17.40 
ne wieezorY muzycz.nę. 23.26 Me- -5p0ł ,;ozrywik.o~y. M.30_ "Wro<>k:e _„7 m~:io:n.ów =lody~h" ~W). 17.55 
lodie -na dob1-.;;noc. 33.00 w;oo. canto · l$:00 WiBd. ~oo Z zyc1a Kino krót\lci()h filimów (W). 18.20 

. 'Zlw: Ra'!'>= . . a5.2~ .,co n_am Prz>Y- „EU>reka" - mag.mcyn popula-rno­
-------·--- - - - - - _no;i·i mi;:stęo2lili!k „S1P1e"!-'amy. i naukowy (W'.), .t~:50 „Nadz.ieja za­

Jtanaz.}l>Iny . ~5-.50 „Ut>ezp1eczen.1a tor" - reux>rtali: fiilmowy (>W) 
dOtbOOJWX)tiine:'.„ l"6,00 „P.opołud:nic 19.:20 D<>br.211IDC (.W). 19,00 Dzloo~ 
:z tru<lldcśct~ , lflj)S Wia>d. lll,OO. ni•k (lW). 20.00 „Ucie.czka z Be­
J{Oll'.l!Cert dlr:na.. _fS,45 KUil'S jęz. t;Jejem" - S2tUlk.a. Edwarda Ni­
ras. ilB:OO_ „z iklsięga·r~iej Lady". zj.urskiego (W). ZJ..15 Na póll<aeh 
.'!S.10 Ul!l-1.we:rsy>tet . radiowy. 1S,3Q klsięg:arski<!h (W), 21.25 „Giełda 
~~t.ar;: z IX Międ>zyai.arod. Fe- .r-eiportea-6w" (Pozna~). 21.55 Dzien 

cSJll~lll 
za-.obm'll>rzenle d·u<że z · motli­

woocią r<pJpOigodzeń. Temipera­
tu.ra ma·ksyima:l>na około 12-14 
StOJptli C. Wdaił:ory um·i"1<r·k<>lłM~ 
ne. (a:eg) 

l<Wadi;t, Ja.z:zo.wego '!J~ J~o ni!l< (oW). 22'10 „Ainnia Lewis" -
r~e ~ : 211.00 D'1'Jenn:lłk, ~<0'.26 Wia f.i.lm , ~aido.wy tW). 2'2.40 spra­
dom<>sct S??'ft. 2-0.30 ,;~ sporze- worroairrie z mistrzostw świata w 
tlam prad?.1ad•ka" - w-Ode.wiU. pod'1"!oszem.iru <:ięż<i•rów (Beri.in). 

·-DZIE1!1i«NiK.:~1t.nr. 244i (&174> -5 
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Córas lep ias  wpieclH Ssśę>;
gają polscy pływacy na are­
nie międzynarodowej. Wyraź 
nym  tego dowodem były m i­
strzostwa Eąropy w Utrech­
cie. Długot'^wate starania 
PZP o pozyskanie trenera 
amerykańskiego, coraz lepsza 
praca z młodzieżą zaczynają 
owocować. Nie jest to skok 
duży i wyniki odbiegają jesz­
cze od rezultatów świato­
wych, ale zb liża ją się ju ż do 
wyników  na skalę europej­
ską. Dochowaliśmy się Lan­
gera, postępy czyni Wojtkai- 
tis oraz skoczkowie: Wier- 
n iukówna. Kowalewski, P u­
chów i Mejso.k.

Tymczasem w Łodzi nie 
możemy się doczekać zawod- 
mków , czy , zawodniczek, 
wyrakach' na  skalę , chociażby 
ogólnopolską, a  óbehna sytua 
cjo; to łódzkim  pływ aniu nie 
napatea' •npfymdssm em.

AftalisąjĄc pracę poszcze­
gólnych, sekcji pływackich 
można ' d o jś t' do wniosku, że 
kiedy w ffałej Polsce notuje­
m y wzrOiU poziomu, w  Ło­
dzi. poziom raczej male­
je. Start i W łókniarz prze­
żyw ają kryzys i to poważny. 
Nie słyszy się zupełnie o ta­
kich nazwiskach, jak Stroj­
na, Krawczyk, gdyż praca w 
klubach zamarła, m imo że 
Start m ia ł kiedyś naprawdę 
utalentowaną młodzież. W 
Orle treningi odbywają się 
ruyrmalnie, jest trochę m ło­
dzieży, ale klub ten nie ro­
kuje zbyt dużych nadziei.

Tylko dwa łódzkie kluby 
'Anilana i MKS Śródmieście 
systematycznre i prawidłowo 
szkcdą młodzież.

M KS Śródmieście. Trenuje 
tu ta j około 310 zawodniczek i 
zawodników. Pracę zaczyna 
się od przedszkolaków, któ­
rych g rup a ' przygotowywana 
do I  klasy pływackiej liczy 
sobie 120 osób. Młodzież gar­
nie się do tego klubu, jednak 
selekcja jest ostra. W  tym 
roku z 480 kandydatów zosta 
ło obecnie... 20. Szkoda ty l­
ko, że obowiązkowa nauka 
pływania klas piątych trakto 
wana jest przez nauczycieli 
jako zło konieczne i  dlatego

*t(e 3aje waczymmei 'koniecz­
nego zaplecza. Akcję tę w in ­
no się wprowadzić ju ż  w  kia 
sach pierwszych.

Anilana. Sekcja działa od 
1962 r. Praca również w 
oparciu o dzieci. Tutaj myśli 
się ju ż o poważniejszym wy 
czynie, jedreofc ogólny po­
ziom jest jeszcze za słaby na 
skalę ogólnopolską. Był . do­
brze zapowiadający się zawód 
n ik  Zajączkowski, który w 
pewnym momencie kandydo­
wał nawet na wyjazd do 
Utrechtu. Niestety, z przy­
czyn nam  nieznanych o Za­
jączkowskim ju ż  się nie sły­
szy.

Sytuacja w  łódzkim  pływa 
n iu  nie jest więc najlepsza. 
Co gorsza, m imo wielokrot­
nego sygnalizowania tego pro 
blemu, nie doczekaliśmy się 
żadnej odpowiedzi, a wyniki, 
które w inny być odpowiedzią 
również nie padają. Sądzimy, 
że najwyższy ju ż czas, by 
rozwój pływania wyczynowe 
go V) Łodzi ruszył z martwe 
go punktu.

M. STOLARSKI

Po roz pierwszy w hisłorri łódzkiego sporHi

Tenisiści MKT diuiynowym

ł t '  n o M j ą g m

numerze Odgłosów:
•ir Stalówka kurtyna 
•i- SpółdTielnia pomaga 

na> zmęcz€iiiie 
•ic Wywiad z 

Himmler 
tIt Nowomiejska 

po raz wtóry 
4r K im  jest ta kobieta?

Estrady — non-stop 
•k  K ino w ślepym zanłkn? 
-A" Czarownice Watezaka 
•ir Tragifarsa

Aiiilana-repr. Zw. 
Zaw. Szwecji 3:0

w  Łodzi ROBciJa wczoraj 
drużyna siatkarzy szwedzkich, 
będąca reprezentacją tam tej­
szych zw iązków zawodowych, 
Goście rozegrali towarzyskie 
spotkanie z Anilaną przegry­
wając 0:3 (1;15, 7:15, 7:15). 
Mecz był i^eoiętm y. Szwedzi, 
którzy przyjechali do Polski 
w  celach szkoleniowych, zapra- 
zentowali sie słabo. (c)

Jfilzien przedolimpijski"
w Meksyku
Zawodnicy ptdscy stertowali 

w  kolejnych konkurencjach 
„Tygodnia przedolimpijskiego" 
w  Meksyku'. W  txtmieju flore­
towym zwyciężył Francuz 
Noel, przed Świesznikowem 
(ZSRR) i (Węgryj.
Parulski byi p ią tf.

W  zawodach gimnastycznych 
triumfował m istrz świata Wo- 
ronin (ZSRR), który wygrał 
piĘĆ konkurencji. Polak W il­
helm Kubica w  ćwiczeniach na 

I koniu z łękami, poręczach i 
kółkach za ją ł drugie miejsce 
za mistrzem świa-ta.

Do półfinałów  zakwalifiko­
wał się polski kajakarz Szusz­
kiewicz, zwyciężając w  swoich 
przedbiegach na 500 m. Także 
nasza reprezentantka Antono­
wicz zakwalifikowała się do 
półfinałów , zajm ując w  swo­
ich przodb i^ach  na  500 m 
trzecie miejsce.

W ieIMm sukcesem teni-sJstów 
Miejskiego K lubu  Tenisowego 
zakończył się ich występ w 
tegorocznych drużynowych m i 
strzostwach Polski. Po raz 
pderwszy, łódzka drużyna teni­
sowa zdobyła zaszczytny tytuł 
drużynowego mistrza Polski.

Wczoraj nastąpiło dokończe­
nie rozpoc-zętego w piątek 
pr2:edostatniego meczu ligowe­
go MKT -  Sopocki KT. Ro­
zegrano dwie gry nojedyńcze 
panów i  grę mieszaną. T. No­
wicki pokonał Lewandowskie­
go 6:0, 6:4. W. Nowicki wygrał 
z Joachimowskim 6:2 6:2. W 
grze mieszanej para Lewan­
dowska — W. Nowicki zwycię 
żyła parę P ilżycówna — Le­
wandowski 6:3, 6:1.

Ponieważ MKT -nie poniósł 
w tym  roku ani jednej .poraż­
ki, zaś najpoważniejszy kandy 
dat do ty tu łu  mistrzowskiego 
Warta Poznań przegrała jed­
no spotkanie (właśnie z MET), 
nawet porażka łodrian w ostat 
nim meczu ze Spójnią Warsza­
wa, (środa 19 brn. w Wars-za- 
wie) nie zabierze naszej dru- 
ŻJTiie ty tu łu  mistrzowskiego. 
Według regulam inu przy rów­
nej ilości zwycięstw i  porażek, 
decyduje wynik bezpośrednie- 
,go pojedyakii.

W  drodze do ty tu łu mistrza 
Polski MKT pokonało następu­
jące drużyny: Gwardie Wro­
cław 7:0. AZS Gliwice 7:0. 
Nadwiślairta Kraków  4:3, War^ 
tę Poznań 4:3, Sopocki KT 
6:1. W rozgrywkach nasza dru­
żyna wys'tępowała w  składzie: 
Maria Dowbór — Lewandow- 
sika (migr biologii), Tadeuisz No 
wieki (-uczeń Technikum Sa­
mochodowego), Wiesław Nowie

k i (pracownik Sp-ni „Kenon*^. 
Trenerem drużyny jest Wie- 
^aw  Nowicki.

Z okazji zdobycia zaszczyt­
nego ty tu łu  drużynowego m i­

strza Polsiki w  tenisie przez 
zespół MKT składamy serde^ 
czne gratulacje zawodnikom i 
działaczom tego klubu.

fms)

O wejście do I ligi

W c^ra J w  Łodzi rozporami się letokoatłetów, tirysfeano bardzo
sześciornecz lekkoatletyczny, k tó 
rego stawką Jest awans do 
pierwszej ligi. M imo że starto­
wało k ilku  czołowych polskich

Mistrzostwa świata
w podnoszenin ciężarów
_ w  pierwszym dniu mistrzostw 
świata w  podnoszeniu cięża­
rów, które odbywają sdę w 
Berlinie, walczyli zawodnicy 
wagi koguciej. Zwyciężył Wa- 
chonin (ZSRR) -  362,5 kg, 
przed Foeldi (W ęgry) 360 kg 
i Nasisiri (Iran) -  350 kg. W 
konkurencji tej Polacy nie 
startowali. Dzisiaj natomiast 
walczyć będą zawodnicy wagi 
piórkowej Nowak i  Kozłowski.

Spttem -  
Odra (Opole) 4:13
Szczypiomistki Społem do­

znały kolejnej porażki w  roz­
grywkach o mistrzostwo . I li­
gi. Wczoraj przegrały one z 
Odrą (Opole) 4:13 (1:8). Mecz 
stal na słabym poziomie, prze 
waga ziespołu Odry była bar­
dzo widoczna.

slatoe wyniki. Konkurencje od­
bywały się przy mesprzyjającej 
pogodzie, było zimno i w ial sil­
ny w iatr.

Z dużym zairateresowanleim o- 
ciO tiw ano startu mistrza Euro­
py na 400 m Grędzińskiego (Gor 
n ik  Wałbrzych). Wygrał on swo 
ją  konkurencję czasem 47,3, 
przed Kopciem (ŁKS) — 49,0. 
znany  długodystansowiec Zimny 
(Lechia Gdańsk) zwyciężył w 
bie®u na 10 km czasem 29.54,6. 
Drugi był Owczarek (Górnik),, a 
trzeci Morawiec (ŁKS). Bieg na 
1.500 m  wygrał Tkaczyk (Gór­
nik) — 3.49,8, a 100 m  Szudro- 
wicz (Warta Poznań) — 10,6 
przed Cieciorą (ŁKS) _  10,3. W 
biegu 110 m  ppł. zwyciężył Za­
jąc (Górnik) — 15,7. Sztajfetę 
4X100 m  wygrał ŁKS — 43,2. W  
pchnięciu ku lą  Komar (Wybrze­
że'. uzyskał wynik 17,40, a jego 
kolega klubowy N ik ic iuk triurni- 
fowai w oszczepie — 79,78 m. 
Skok w  dal wygrał Szudrowicz 
(Warta) — 7,28. Skok o tyczce 
Tytman. (Górnik) — 4.30.

Kobiety. lOO m : 1) Kłobukow- 
ska (Skra) — 1,1,5 (zaliczono wy 
n ik  z meczu z NHF), 2) Kukwa 
(ŁKS) — 12.4. 400 m  1) Modrzew 
ska (Skra) — 57,8,2. 2) Dom iniak 
(ŁKS) — 57.9. Skok wzwyż Woź­
n iak (Sikra) — ISl. Rzut oszcze­
pem Krawcewicz (ŁKS) — 49,33. 
4X100 ra ŁK S — 48,5.

Po pierwszym dniu  zawodów 
w punktacji -ogólnej prowadzi 
W arta (Poznań) — 24,0il6 pikt., 
przed ŁK S  — 23.360 pfct.

oetOSZENIA
DROBNE

PIEC Stałopalny emalio­
wany sprzedam. Tel. 
5S5-38, od godz. 13

SZFA.RAGUS, doniczki 
,ipilnio sprzedam z powo 
du- liikwidaoji.' Łódź, 
Franciszkańska 3, ogfód 

29183 g

POŁ domu sprzedam.
4 m ieszkania własnościo ri!'’two' 
we wolne. Bielańska 6—2i -j------ , . . - . -
boczna Nowotki 293M •'^AŁĄ lodowką (sklepo­

wą) sprzedam. Łódź,
Lemieszowa 14 29130D Z IA Ł K I budowlane —

sprzedam J a n ^ ^  18, t e l e w iz o r  „O rion” 21 
Petruk s tacja kolejowa pan _  sp r^d am . Teł. 
— Justynow ^29244 g

FUTRO — szare łapki 
karakułowe — sprzedam, 
Tel. 320-18, godz. 17—20

CEGŁĘ rozjbiórkową oka 
zyjnie sprzedam. Łódź, 
Małachowskiego 86 (przy 
R-adiostacji) 29310 g

K-AMERĘ film ową 8 man 
„Łada” (ipeiny automait). 
z wy^sa,żeniem  — sprize 
dam. Górska 25 m . 3 
(Stoki^ godz. 16—2«

S82-40 29388 g
„M U L U P L Ę ” sprzedam. 
Wólczańska 166 m . 22

SAMOCHÓD „Wartburg- 
de L,ux” na spiralach 
sprzedam. Przebieg 2.500 
km . Oferty „29231” Pra­
sa, Piotrkowska 96

SAMOCHÓD „W artburg 
Standaird-312, dwukoloro- 
wy, rozkłada,ne siedzenie 

sprzedam. Przebieg 
3C.OOO km . Oferty ..29184” 
Prasa, Piotrkowska 96

„WAKTBURCf stan
idealny — sprzedam. Tel 
239-34 29093 g

SAM OChO®  ,wChevrolet. 
Im pa la " nowoczesny — 
aprzedam. Oglądać w 
dniu li8.x . godz. 15—(18, 
parking, ul. Sien,kiewi- 
cza 8_____________ 293S9 g

MAŁŻEŃSTWO (renciści; 
pc.szukuje pokoju w y łą­
czanego spod kwaterun­
ku. O ferty „29336” Pra­
sa, Piotrkowska 96

LOKALU O ,pOW. 20 m 
kw. z siłą, na  zakład 
rzemieślniczy poszukuję 
Najchętniej śródmieście 
lub Widzew. Oferty 
,.2i9821’’ Prasa. P iotrkow ­
ska 96 . 29321 g

GRY  fortepianowej udzie 
la TOtynowana nauczyciel 
ka. Próchnika 23—28, 
,parter______________ 2930T7 g

W SPÓLN IKA  do taksów 
Sci posautouję. Tel. ■¥79-00

LOKAUT na pracownię 
toreb w  śródmieściu nie 
podlegającego kwaterun­
kowi poSBsifeuję. Tel. 
419-36 29259 g
SAMOTNI znajdą odpo­
wiednie oferty m ałżeń­
skie w  „Swatce” , Łódź, 
Piotrkowska 133 28222 g

ZG IN ĄŁ srpaniel czarny, 
biała łaitka z przodu. 
Odprowadzić za wyna­
grodzeniem: Eogozińskle 
go 12, m . 52 29331 g

POMOC do dwojga dzie­
ci potrzebna. Łódź, Ka- 
sprzaka 28, m . 28

POMOC domowa potrzeb 
na. Hi'hszeir, Gdańska 77 a 
m. 5 ________29324 g

POMOC do dziecka po- 
rzebna. Kasowa 4 m. 23 

godz. 17—20________29314 g

uiiiiiiiuiiiiiiHiiiiijiłiuiiiiiniiiiiiuiiiiiiiiiłiiiiiiiiiuiiiiHiiłiiniiitHUiuiflinininiiniifliniimiiiiiiiuiiiiiiiiiiiniinimiimiinnf

POMOC do dziecka za- 
*az potrzebna, Jaracza 
12—7, front 29382 g

LEK®A ATLETYKA. D . 6; eSł-' 
m inac ji o wejście do I  lig i go­
dzina 11, stadion A l. Unii 2.

P IŁ K A  NOZNA. Start — M ZKS 
I I  liga, godz. 11 stadion, na Bai- 
łutach. ŁK S  I I  — W łókniarz 
(Ł) liga cantralna godz. 11, u l. 
Ogrodowa. L iga okręgowa: Cho­
jeński KS — Concordia i  O rkan
— Skra (Bełchatów) godz. U. 
Klasa A  grupa pólnaoria: włók­
niarz I ł  (Ł) — Górnik (Łęczy­
ca), W idzew I I  — Em jeden 1 
Energetyk — Kolejarz godz. lil.

TENIS. D. c. meczu o druży­
nowe mfetreostwo Polski MKT
— Sopocki KT, korty  w Parku  
Poniatowskiego godz. 10.

P IŁ K A  RĘCZNA . Społem — 
AZS W rocław i  liga żeń^sa go­
dzina U, Pa,rik 3 Maja.

S IAT K ÓW K A . Społem — repT. 
Fed. Szwecji godz. 16, u l. Pół­
nocna 36. Ulga okręgowa żeńska: 
Anilana — Górnik (Łęczyca) Ar­
m ii Czerwonej 119 i  Start u  _  
Lechia (Tom.) godz. Ul, ul. Te­
resy 56. L iga okręgowa męska: 
AZS — Kolejarz (Koluszki) godz. 
11 w  M »K , Resursa — RK S 
godz. n„ u l. Hipoteczna 8/10. F i­
nałowy turn ie j o puchar zw . 
Zaiw. Spożywców godz. 9, u l. 
Żw irki Itt.

TENIS STOŁOWY. Turniej k ia  
syfikacyjny o puchary „Expres- 
su 11.” i AZS godz. 9. Al. Po­
litechniki 11.

SU ZG A W K A  w  pałacu Spor­
towym godz. 10—12 i  15—17.

Hokeiści ŁKS przegrali 
z  Pomorzaninem 6:1
w  Toruniu hokeiści miejsco­

wego Pomorzanina wygrali z ŁKS 
6:l (2:1, 1:0, 3:0). Bram ki dla 
toru,nian strzelili — wiecze- 
rzak i  Skolski ipo 2 oraz Żuraw­
ski 1 zm orzyńsk i po i. nato­
miast d la  Ł K S  — Lejczyk.

Hokeiści Podhala zwyciężyli 
Gomiika M urcki 5:2 <1:1. 1:0, 3:1).

Naprzód Janów  pokonał GKS 
Katowice 3:2 (0:1, im), 2:1).

W  dniiu 14. X . 1966 r. zmar­
ła  ma^łą śmiercią, przeżyw­
szy lat 57, najmkochańsza 
Zona« Mamusia i  BaJbcda

S .tP .

Łncja Michałowska
z dontu KXX)S 

Wjnppoiwadzenie drogich zwłok 
nastąipi dn ia 17. X . br. o go­
dzinie 15.30 z  kaplicy cmera- 
tairza rzym-Ocat., n a  zarze­
wie, O czym zaw iadam iają 
,pogrążeni w  głębokim  smmtku

MĄŻ, CORKA^ s y n .
WNUCZKA 1 KODZtNA

w yrazy g!.ębokiego współ­
czucia z powodu tragicznej 
śmierci

S Y N A
Stanisława Ignara

studenta I  r. fizyki 

sk ładają RODZICOM

K OLEŻA N K I I  KOLEDZY 
studenci 

Uniwersytetu Łódzkiego
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— Czy w  Warszawie fe żo  jest 
nych bibliofilów?

— Raczej nie. To hobby rzadkie i  bardzo 
trudne do uprawiania.

— A  komu mogłoby ze wzglęiiów uczucio­
wych zależeć na zdobyciu tąj książki? -r 
wtrącił się do rozmowy Walczak.

— Najbardziej zainteresowany mógłby byś 
jakiś potomek rodziny Stemackich. Obecnie 
mieszka w  Warszaiwie anaator-bibliofil o tym 
nazwisku.

— To niesłychanie interesujące — powie^ 
dział Downar. — Czy pan profesor ma może 
jego adres?

— Możliwe, że gdzieś mam ten adreS; ale 
nie jestem pewien, czy zdołam go odszukać.

— Nie męcz profesora — uśmiechnął sią 
Walczak. — Damy sobie chyba radę z adre­
sem.

Podziękowałi za cenne informacje 1 me 
zwlekając pojechali do b iura adresowego.

Kiedy znaleźli się przed drzwiam-i opatrzo^ 
nym i mosiężną tabliczką z nazwiskiem Sta­
nisław Stemacki. Walczak zawahał się.

— Może ty sam pójdziesz? Po tjo robić ta­
ki tłok.

— Chodź, chodź — zachęcił go Downar. — 
Będzie m i raźniej. Cholernie nie lubię tak id l 
wizyt.

Drzwi otworzyła mti droł»iaj zmęczoiM ży­
ciem staruszka. Na widok nieznajomych męż­
czyzn przestraszyła sdę, a posłyszawszy słowo 
i,m ilicja“ wpadła w  panikę.

— Nie m a męża w  domUj ma, I  nie 
wiem, kiedy w ród . Może dzisiaj w  ogóle nde 
wróci. Zdaje się, że wyjechał. Niech pano­
wie przyjdą innym  razem. Jestem sama. Nic 
nde wiem. Nic panom lue potraiCiĘ powie­
dzieć. Innym  razem...

— Niechże się pani — poprosić 
Walczak. — Przecież nawet nie wie panij
o co naim chodzi. Diaczego pand jest taka 
zdenerwowana ?

— Bo ja... Bo ja_; nde jestem przyzwycza­
jona rozmawiać z m ilicją.

— M ilicjant, to taki sam człowiek jak każ­
dy, irany. Po prostu urzędnik państwowy. 
Proszę się nam  przyjrzeć., N ie wyglądamy 
przecież na potworów. Przynajmniej tstk uri 
się zdaje.

— Może innym  razem, Może innym  razem
— upierała się staruszka. — Męża nie ma w  
domu... nie ma... — Wargi je j drżały. Zda­
wało się, że ra chwilę wybuchnie tka­
czem.

— Miłe macie państw^o mieszkanko — po^ 
wiedział z pogodnym uśmiechem Walczak. — 
Tak tu czyściutko, porządnie.

Spojrzała na niego zdziwiona. Dopiero w  
tej chwili zauważyła, że m a przed sobą czło­
wieka niedużego wzrostu, korpulentnego, o 
niezwykle łagodnej, dobrodusznej twarzy.

— Pan jest naprawdę z m ilic ji?  — spy­
tała.

— Naprawdę, proszę pani. Paskudne to za­
jęcie, ale człowiek musi z czegoś żyć. Czy 
pani pozwoli, że chwilę odpoczniemyj bo 
zm ęc zy lib y  mę. W inda nieczynna...

Poczucie gościnności pczezwycdężylo w  n ie j 
niechęć do m ilic ji.

— Proszę, niech pano ^w  wejdą. Proszę 
siadać. Może herbatki...?

— O nie, nie. Za herbatkę dziękujemy — 
uśmiechnął się W a lc z ą .

— CSrwilę sobie odpocjntóemy, a  jeżeH pa­
n i ^ ł a b y  taka dobra i. zsecłKSiiała nara d o < r ^  
mać towairzystwa...

Usiadła i  sJcierowaJa ba  mam pjBtiającei ba­
dawcze spojrzenie.

— Czy panowie muszą "wi t̂eŁeć się z  RKńai 
mężem?

— No Mamy inteases do pana Słeffnae- 
kiego.

— A czy ja  nie mogłalbym tego załaifcwić? 
Nie wiem, kiedy m ąż w ród . Nde chdałabymi 
żeby się panowie fatygowali drugi raz! 
A  poza tym m ój m ąż jest bardzo nerwowy. 
Lelcarz zakazał n»n wszelkódi wzruszeń.

Walczak rozłożył ręce.
— Nie wdem, czy ,pand zidoła raaiR •odzieKć 

potrzebnych informaoji.

— O  jak ie  informacje cbodzf?

— Mąż pani koiekcjonuje ksiąźkij Jest pe» 
dofano zamiłowanym bibliofilem.

W oczacłi etareg kobieity zamigotał niepo- 
fcoj.

— Tak. Zibiera różne stare książM . To je- 
pasja. A le pirredeż nde m a w  tym nic

— Ależ oczywiście! Proszę nam  powciedziećj 
czy m ąż pani zna niejakiego Błażeja Reitin- 
ga?

— Nie wiem. Naprawdę nie wiem...

— W  ta&Łm rasie  będziem y m u s i ^  zacze­
kać  n a  m ęża. O n  n am  to  w y jaśn i.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIHlItHItlllllHillllllinilllllllllllllllllllillllllllilllll

— Zdaje m i się^ że kiedyś wspominał to 
nazwisko — powiedziała p r^ łko . — Teraz so­
bie przypomniałam...

— Czy m ąż pan i m ia ł jaikieś scysje z  pa­
nem Reitingiem?

— Nde wiem... Możliwe.„ Nie orienteję się.
— A czy pani wie, dlaczego o to pytam?
— Nie. Skądże m iałabym wiedzieć?
— Bo Błażej Reiting został zamcnrdowanv.
GwaJtavraym gestem ukryła twarz w  dło­

niach.
— JezuSi M ariaż
— Tak. Błażej Reitsinig zostaj zamordowa­

ny w  swoim m ies^an iiu  w  piątek czwartego 
września.

Odjęła ręce od twainzy i  patrzyła na  niego 
szklistymi oczami.

— O n tego nie zrobił... O n tego n ie  mógł 
zrobić...

— Dlaczego pani przypuszcza, że m ąż pa­
n i m iałby powody, aby zamordować Błażeja 
Reitinga? — spytał Downar.

— Boję się, bardzo się boję — szepnęła 
i  znowu podniosła ręce do twarzy.

W tej chwili rozległ się zgrzyt klucza w 
Bamku i do pokoju wszedł Stemacki. Zatrzy­
mał się przy drzwiach i  ze zdumieniem 
spojrzał po obecnych. W  długim , nieprze­
makalnym płas2C2Ju wydawał się jeszcze, 
wyższy.

— Co się tu dzieje?
— C3i panowie właśnie do dębiej Stasiecz- 

ku.
— Jesteśmy z m ilic ji — wyjaśnił Downar, 

wstając. -  Przyszliśmy prosić pana o kilka 
informacjd.

(39) (Dalszy dąg  nastąpi)
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